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Pensjonat w Pile nad Czarną 5 km od Sulejowa: 


Na miejscu gabinet lekarski. Lampa kwarcowa. Solux. Elektryczność, telefon, kanalizacja, plac tenisowy, kajaki, plaże, tereny rybackie. Pensjonat mieści się = 
w pałacyku na wzgórzu, wśród ogrodów owocowych, a bezpośrednim sąsiedztwie (50 metrów) lasów Spalskich i prywatnych, oraz rzeki Czarnej. = 
Pokoje obszerne, słoneczne, z tarasami, oddzielnie lub z całkowitem utrzymaniem. Komunikacja z Piotrkowa autobusami lub kolejką do Sulejowa co godzinę. 
Skąd dojazd do pensjonatu w Pile 5 klm. Dojazd końmi lub samochodem dostarczonym na żądanie. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Pensjonatu w Pile telefonicznie lub na miejscu. 
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Senat gdnński wyciąga reke do opozycji | Tragiczna sytuacja 


uchodźców polskich we Francji 


Zapowiedź wielkich redukcyj budżetowych PARYŻ, O godzinie 15.30 agen-| sprawie, nie mogła udzielić zgła- 
Tdk cja Havasa ogłosiła następujący ko- | szającym się bonów repatrjacyj- 
Komplementy pod adresem Polski munikat, datowany z Lille: Polacy, | nych i kierowała petentów do kon- 


GDAŃSK. Na dzisiejszem posie-, Gdańska. W plotce tego rodzaju nie cje. Dotkną one w pierwszym rzę- którzy w zwartej masie przybyli aty a aria pa drei 
dzeniu Volkstazu prezydent Grei-| ma ani słowa prawdy. Na podsta- dzie pracowników  nieetatowych. dziś do konsulatu generalnego R.P. | Konsu at pols tax oslo 
“eer wygłosił przemówienie progra-| wie konwencji paryskiej ma wpra- Zredukowanych zostanie około 100 w Lille, domagali się bonów repa- yk kaj RAA: oczekiwanie Pe. 
'mowe na temat polityki zewnętrz- | wdzie Polską prawo domagania się nauczycieli i około 500 urzędników, trjacyjnych albo pomocy. Wiadomo, RA > ary siskóprzę upsa A 
nej, gospodarczej i walutowej wol- | od Ligi Narodów unifikacji waluty. dla których znajdą się lepsze wa- że karty pracy zostały cofnięte we ej sgk w ae) bowkutórm Po- 
nego miasta, Jednak nie skorzystała z prawa te- runki pracy poza granicami W. Mia Francji tym cudzoziemcom, którzy | udzie A n 
Omówiwszy stosunek Wolnego| go dotychezas i wogóle nie ujawni- sta. Senat nie będzie mógł również, nie wykazali się 10-letnim pobytem. lakom. ( . l 
miasta do Ligi Narodów, ze szczę. | ła tego rodzaju zamiaru. Senat żą- gwarantować na przyszłość emery- | Cudzoziemcy ci nie posiadają praw z 
gólnem uwzględnieniem ostatniej | da od ludności ofiar i postara się tom niemieckim ich rent, będą więc do zasiłków dla bezrobotnych. Spadek bezrobocia 
sesji Rady Ligi, prezydent Greiser | O to, by gulden gdański nie zniknął oni musieli przenieść się na teren „Komunikat, ogłoszony przez mi- Liczba beźróbotnych w dn. 8 b. m. 
przeszedł do sprawy stosunków z | Z powierzchni. Senat zgodny jest z Rzeszy. Część bezrobotnych będzie nisterstwo pracy w pnta 23 maja, NPER, koda DRAWA WYGOWAĆ 
Polską, oświadczając, co następuje: | rządem polskim co do tego, że dal- musiała pozatem przenieść się na przewidywał na dzień 5 czerwca ns 5 dańych. bin Waśrednictwa 
i 7 sze obniżanie kursu guldena wywa-| terytorjum państw sąsiednich, | możność repatrjacji do granie kra- | według ROA acy — 405.813 
rłoby skutki ujemne nietylko w go, gdzie są lepsze warunki pracy. Rów | ju ojczystego na koszt skarbu fran- | pracy funduszu Pig. aaa 3 
spodarstwie gdańskiem lecz i w| nież i na polu kultury zostaną prze| cuskiego tych cudzoziemców, za-| €o stanowi spa dosa babb. 
polskiem. Zmuszając całą ludność! prowadzone oszczędności. mieszkałych we Francji, którzy nie | ciągu tygodnia o 8, G 
do ófiar, pragnie senat dać przy-| Senat, — zakończył prezydent — | posiadają prawa zarobkowania. Od di it obila 
kład ofiarności na polu budżeto-; oczekuje współpracy wszystkich u-| dnia 5 czerwca zaczęli więc zgła- „orman e p 
wem. Zostaną więc przeprowadzone grupowań. Chcąc dać opozycji mo-| szać się do prefektury departamen« ©ŁUSNY rekord 
oszczędności w dziedzinie wydat-| żność twórczej krytyki, uchyli onitu Nord liczni bezrobotni narodo- 
ków rzeczowych i personalnych.| zawieszenie wydawnictwa „„Danzi-| wości polskiej. Prefektura, nie po-| 
Nastąpić więc będą musiały reduk-| ger Volkstimme*, — - |aladaiąć ścisłych instrukcyj w tej 


Przyjazne stosunki z Polską zna- 

lazły również swój wyraz na forum 

genewskim. Stosunki te, skierowa- 

ne przed dwoma laty na nowe tor 

4 ry, rozwijają się nadal pomyślnie. 

Drobne kwestje sporne, których w 

tak bliskich stosunkach uniknąć nie 

można, są regulowane na lrodze 
rozmów bezpośrednich. 

Każda ze stron odnosi się ze zro- 

zumieniem do potrzeb strony dru- 

giej, co w tych dniach znajdzie je- 


kość 30,55 węzłów na godzinę i bi- 
szcze raz swój wyraz w postaci 
„4-ch umów, dotyczących nowego o- 


PARYŻ. Parowiec „Normandie“ 
przebył drogę powrotną z Ameryki 
do Európy w 4 dni, 3 godziny i 28 
minut, osiągając przeciętną szyb- 
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: a! e a » , 
| jąc swój własny rekord, ustanowio- 
ny w czasie podróży do Ameryki. 
kreślenia kontyngentów dla rolnie- | 


ae wśród socjalistów francuskich Król w roli arbitra 


Po przedstawieniu przyczyn de- ATENY. Prasa zamieszcza list. 
waluacji guldena, p. Greiser ©-| PARYŻ. Na końcowem posiedze-| lej rezolucję, wypowiadającą się za| rezolucję federacji Rodanu, rezolu-| Levidin'a sekretarza b. króla J erze- 
4 świadczył, że z wielką trwegą ob-| niu kongresu socjalistycznego w| utrzymaniem dotychczasowego sta- cję grup t. zw. walki socjalistycz-| go, zaadresowany z polecenia ex- 
serwował powstawanie wśród lud- Miluzie przyjęto szereg wniosków | nowiska partji co do równoupraw-| nej, którą reprezentował i popierał| króla do jednego z deputowanych. 
ności gdańskiej najrozmaitszych komisji programowej, określają- | nienia politycznego kobiet, mimo| gorąco Żyromski, umiarkowaną re-| w Atenach. Wi liście tym Levidin 
plotek na temat przyszłości gulde- | cych linię taktyki partyjnej. Kon-| sprzeciwu jednego z delegatów,| zolucję federacji północnej, repre-| pisze m. in.: Król śledzi z dużem 
na, gres jednogłośnie przyjął zapropo-| twierdzącego, że tego rodzaju roz-| zentującą poglądy znacznej więk-| wzruszeniem objawy uczuć monar= 
Interesy wspólnego polsko-gdań- nowaną przez komisję rezolucję,| wój zagadnienia może być niebez-| szości kongresu, która uzależnia o-| chistycznych ludności greckiej i 
skiego obszaru gospodarczego wy- wykluczającą z partji dep. Frossar-| pieczny dla przyszłości socjalizmu | bjęcie władzy przez socjalistów od! jest gotów powrócić do Grecji nie 
„magały zrównania walut, wobec cze| da, który wbrew woli partji objął| we Francji. Kongres zajął się na-| pozyskania większości kraju dla i- jako szef zwycięskiej partji, lecz. 
‘go już dalsze obniżenie kursu gul-| tekę ministerjalną w gabinecie La-| stępnie uchwaleniem rezolucji w| dei socjalizmu. `“ jako bezstronny arbiter, godzący, 
dena byłoby niedopuszczalne, Po-| vala. Następnie kongres upoważnił| kwestji objęcia władzy. Komisja| W głosowaniu umiarkowany wnio. wszystkie partje. 
głoski twierdziły dalej — zdaniem | stałą komisję administracyjną par| programowa partji nie mogła usta-| sek federacji północnej uzyskał zna. f 
prezydenta senatu — że gulden tji, czyli swój organ wykonawczy, | lić jednomyślnego wniosku i przed| czną większość, bo 2025 : głosów, Krupp buduje fabryke 
„gdański zastąpiony zostanie złotym | jak również przyszły kongres par-| stawiła 5 odrębnych, t. j. rezolucję| gdy np. wniosek grupy „Walki so- 


„polskim, Polska miałaby - przejąć! tji do zbadania problemów dewalua| grupy t. zw. bolszewizujących leni-. cjalistycznej” 777, a inne wnioski w Japonii i 
Bank gdański i kazać sobie zapłacić | cji monetarnej. Kongres przyjął da| nistów, dalej niemniej radykalną| zebrały jeszcze mniej głosów. PARYŻ. „Le Populaire* podaje 
za to przywilejami natury. politycz- informacje z Tokio, według której 


nej w dziedzinie administracji | i 1 3 i niemiecki koncern Kruppa posta- 
- IM d AWI i ( WA omne omil nowił wybudować w pobliżu Tokio 
oweliollo wielką fabrykę budowy maszyn, 


przeznaczonych dla rozwijającego 
się coraz bardziej japońskiego prze- 
mysłu chemicznego, 


PARYŻ. Według doniesienia Ha-| ny do paktów, zawartych przez So-| wzmocni zarazem Małą Ententę i 
vasa z Bukaresztu, w najbliższym| wiety z Francją i Czechosłowacja.| przyczyni się niewątpliwie do kon- 
czasie ma być zawarty pomiędzy| Jak twierdzi Havas, pakt ten, wzma | solidacji pokoju w. tej części Euro- 
Związkiem Sowietów a Rumunją| cniając bezpieczeństwo obu państw | py. Nie za płacą 


pakt wzajemnej pomocy, analogicz- WASZYNGTON. Rządy Włoch i 

' | () A D a Czechosłowacji notyfikowały urzę: 

bliżu BI bn yi A dowo rządowi Stanów  Zjednoczo- 

PA dym zag usirja noscia niezgody nych, że nie zapłacą przypadające 

4 się katastrofa kolejowa, w któ- eñ y 

rej zew E 3 tag e , i B lji i zz kpa czerwca raty, długów 
„część pasażerów jest ciężej i lżej ranna. 5 

R kaos sinil E Da wę: między Rzymem erlinem 


an ae. WE PASY: RZYM. Według informacyj, Ja- | włoskiemu: 1) Niemcy wyrażają go | dziennikarskim, 3) Rzesza Niemioc Co przynosi numer 

Sbiaodowych języków pada) kie przeniknęły do tutejszych pra- |towość miepopierania Abisynji i| ka gotowa jest zawrzeć paromie- SĄDEM 

gdyż wpływa to ujemnie na poczucie sowych kół francuskich, ambasa- | niestwarzania trudności Włochom | sięczny rozejm w sprawie propagan dzisiejszy 

odrębności rasowej. dor Rzeszy Hassel przywieźć miał | w Afryce wschodniej, 2) Niemcy | dy w Austrii. ZMIANA GABINETU W. AN- 
— W Karlsrahe tajna poleja państw. ze sobą z Berlina następujące pro- | proponują rozejm prasowy, celem| Na temat Austrji nie osiągnięto GLJI (art. wst.). się 


ng 1 ab a Mobi. pozycje, które przedstawił rządcwi | połyżenia kresu ostrym polemikom | dotychczas porozumienia, OPOZYCJA SEJMOWA O NO- 
WEJ ORDYNACJI WYBORCZEJ, 


szumu enin: Zawieszenie broni między Boliwją i Paragwajem 

siępował z atakami przeciwko przyw. ST Z PARYŻA 

com oraz instytucjom. narodowo-socja*| ` Z sD ba b ed y B | ją P g | L 4 

listycznym. ; PREMJERA W TEATRZE NO. 
— W okolicy Grenoble i Tuluzy prze-| BUENOS AIRES. Dziś, w Środę,j je on zaprzestanie ognia w ciągu, odcirikach frontu, ciągnącego się| WYM. 

szły silne burze, powodując znaczne zni| o godz. 12 min. 83 podpisany zo- | 48 godzin od chwili podpisania pro| na przestrzeni 600 kim. Międzyna-| NOWINKI MEDYCZNE. 

Z ad fasada LOT Ad stał protokół pokojowy pomiędzy | tokółu, aby umożliwić przerwanie | rodowa komisja wojskowa uda się| NOWE GMACHY SZKOLNĘ W: 

ma owocowe s j Bóliwją a Paragwajem. Przewidu- działań wojennych na wszystkich | do Chaco drogą powietrzną, + STOLICY, 


Wykwintny napój orzeźwiający, egzotyczny s RUM - BA” Z LODU RYBINSKIEGO 
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Zmiana gab 


Cicho, spokojnie, niemal bez śla- 
du przeszedł kryzys gabinetowy w 
Wielkiej Brytanji. Rzecz dawno za- 
powiadana i oczekiwana, przeprowa- 
dzona została w terminie oznaczo- 
nym, w okolicznościach -przewidzia- 
nych i zgóry najściślej określonych. 
Pewną _ niespodziankę sprawiia 
wprawdzie w ostatniej chwili nomi- 
nacja nowego podsekretarza stanu 
w Foreign Office, ale wogóle całe 
przesilenie odbyło się w stylu praw- 
dziwie angielskim, bez żadnych spe- 
cjalnych trudności. Zresztą — poza 
bardzo ważnemi zmianami personal- 
nemi — przesilenie ostatnie nie by- 
ło wyrazem żadnych głębszych 
wstrząsów wewnętrznych w polityce 
brytyjskiej. Gabinet obecny wspiera 
się, jak i poprzedni, na tej samej 
podstawie politycznej w Izbie Gmin, 
i jest tak samo, jak gabinet po- 
przedni, rządem jedności narodowej 
z udziałem konserwatystów, części 
liberałów i narodowego odłamu La- 
bour Party. Drobne przesunięcie na 
prawo, jakiego w ostatecznym skła- 
dzie gabinetu dokonał nowy prem- 
jer, Stanley Baldwin, nie zmienia 
jednak w niczem zasadniczego cha- 
rakteru politycznego rządu. 

Przesilenie gabinetowe w Wiel- 
kiej Brytanji zbiegło się w czasie 
niemal zupełnie z przesileniem fran 
cuskiem . Ten przypadkowy zbieg 
tych dwóch wypadków nasunął też 
piiniejszemu obserwatorowi sporo 
materjału do refleksyj. Spokój i pew 
ność wszelkich posunięć politycz- 
nych Wielkiej Brytanji nie mogły 
też nie obudzić na kontynencie u- 
czucia szczerej zawiści. Na uwagę 
zasługuje w tym całym splocie wy- 
padków wybitny udział króla Jerze- 
go, który odegrał w całej tej spra- 
wie istotnie twórczą i czynną rolę 
najwyższego i najbardziej wytraw- 
nego pośrednika. 

Oczy całego świata polityczne- 
go zwrócone były oczywiście prze- 
dewszystkiem na zmianę kierownika 
Foreign Office. Pisaliśmy już wie- 
lokrotnie o tem, iż w chwili obec- 
nej klucz całej sytuacji europej- 
skiej znajduje się w Anglji, od te- 
go więc oczywiście, w czyjem ręku 
będzie się znajdował ten klucz, za- 
leżeć musi bardzo wiele.. 

Nikt w Wielkiej Brytanji, a tak- 
że i poza jej granicami nie żałuje 
z pewnością ustąpienia sir Johną 
Simona. Ten znakomity podobnoć 
prawnik nie umiał zdobyć sobie po- 
pularności. Jego prawdziwie pastor- 
ska wymowa, jego zamiłowanie do 
wszelkiego rodzaju kruczków praw- 
nych, jego sucha formalistyka w 
sposobie traktowania spraw polity- 
cznych, a przedewszystkiem jego 
wręcz namiętne trzymanie się za- 
wsze suchej litery prawa — i to 
wtedy, kiedy życie wielkim głosem 
domagało się większej elastyczności 
— wszystko to razem usposabiało do 
niego raczej niechętnie, nawet w 
tych ośrodkach, gdzie polityka jego 
była raczej na rękę. To też dymisja 
sir Johna nawet w Anglji przyjęta 
była z uczuciem szczerej ulgi prze- 
dewszystkiem jako zapowiedź nowe- 
go, bardziej może zdecydowanego 
kursu w polityce zagranicznej Wiel- 
kiej Brytanii. 

Kurs ten jednak uległby zdecydo- 
wanej zmianie tylko w razie miano- 
wania do Foreign Office min. An- 
thony Edena. W ostatniej chwili 
nominacja ta nie nastąpiła. Eden 
został wprawdzie w gabinecie i w 


Foreign Office, w każdym jednak 
razie ster polityki zagranicznej 
przeszedł w inne ręce. 

Dłaczego? 


Odpowiedzi na to pytanie szukać 
należy — bardzo głęboko. Znaleźć 
ją można dopiero w charakterze na 
rodowym Anglików i w całej ich 
mentalności politycznej. 

Min. Anthony Eden był nietylko 
najmłodszym członkiem gabinetu 
angielskiego. Ten naprawdę świet- 
nie się już zapowiadający mąż sta- 
nu w miarę przedłużania się swej 

"spółpracy na terenie międzynaro- 
owym, stawał się coraz bardziej 


m 


zwolennikiem decydujących posu- 
nięć i wyraźnego stawiania spra- 
wy. Parę jego ostatnich wystąpień 
było tego najlepszym dowodem. E- 
den na czele Foreign Office — to 
byłby początek nowej ery polityki 
brytyjskiej, polityki wyraźnych 
słów i wyraźnych czynów. 

Trudno oprzeć się wrażeniu, iż 
właśnie to wzbudziło w Londynie 
obawę. Polityka angielska — zwła- 
szcza angielska polityka zagranicz- 


if 


na, w tak trudnym obecnie okresie 
— obawia się z pewnością, jeżeli 
nie zbyt wyraźnych czynów, to w 
każdym razie zbyt wyraźnych słów. 
Min. Eden uważany jest w Anglji 
za jednego z najzdolniejszych poli- 
tyków dzisiejszych, którego obec- 
ność jest w gabinecie konieczna, na- 
razie jednak wolano jeszcze na kie- 
rownika Foreign Office powołać 
człowieka starszego, przyzwyczajo- 
nego do mówienia językiem bardziej 


etu w Anglji 


dyplomatycznym, do którego tak bar 
dzo przywiązana jest Wielka Bry- 
tanja. 

Nie zmienia to oczywiście w ni- 
czem i nie zmieni zasadniczych li- 
nij polityki angielskiej — nie zmie- 
ni również w niczem faktu, iż sir 
Anthony Eden pozostał w gabine- 
cie i w dałszym ciągu ma niezmier- 
nie dużo do powiedzenia, zwłasz- 

czą w sprawach europejskich. 
N. 


©ytyczne polityki interwencyjnej rządu 


w zakresie artykułów rolniczych 


W wyniku prowadzonych w ostat 
nich tygodniach narad w łonie rzą- 
du i na tereniez samorządu gospo- 
darczego. Komitet ekonomiczny mi- 
nistrów na posiedzeniu w dniu 8 
czerwca 1935 r. uchwalił wytyczne, 
któremi kierować się będzie w roku 
gospodarczym 1935/36 polityka in- 
terwencyjna rządu w zakresie arty- 
kułów rolniczych. 

Komitet ekonomiczny ministrów 
położył większy niż dotychczas na- 
cisk na interwencję w zakresie ar- 
tykułów hodowlanych. Przewidzia- 
ne jest przedewszystkiem znaczne 
rozszerzenie Środków na popieranie 
wywozu artykułów hodowlanych. 

Dla usprawnienia przetwórstwa i 
zbytu artykułów hodowli podjęta 
będzie dalsza rozbudowa urządzeń 
technicznych, jak chłodnie, mleczar 
nie, serowarnie itp. Inwestycje te 
sfinansowane będą ze specjalnych 
kredytów, przewidzianych w kwo- 
cie 15 miljonów złotych. Z tych kre- 


dytów sfinansowana będzie również 
budowa niezbędnych spichrzów zbo 
żowych. 


Jeśli chodzi o artykuły roślinne, | 


przewidziane jest zachowanie w ro- 
ku gospodarczym 1935/36 dotych- 
czasowego poziomu ceł na zboże i 
dotychczasowych zakazów przywo- 
zu. Utrzymany zostanie również w 
dotychczasowej wysokości zwrot 
ceł przy wywozie zbóż i ich prze- 
tworów. Jednocześnie zwrot cła zo- 
ianie rozszerzony na wywóz gryki 
i strączkowych w wysokości 6 zł. od 
kwintala. 

Do wywozu wszystkich zbóż i ich 
przetworów dopuszczony ma być — 
na jednakowych warunkach — ð- 
prócz Państwowych Zakładów Prze 
mysłowo - Zbożowych również han- 
del prywatny i spółdzielczy. P.Z.P.Z. 
będą w przyszłości prowadziły skup 
zboża, jednakże w ramach normal- 
nej kalkulacji handlowej. Skup do- 
zonywany będzie przedewszystkiem 


we lub bezpośrednio u rolników. 

Uchwały Komitetu Ekonomiczne- 
go ministrów zmierzają również 
i do zmniejszenia niektórych świad- 
| czeń gotówkowych rolników na 
rzecz państwa, samorządu terytor- 
jalnego i instytucyj prawno - pu- 
blicznych. Kredyty zastawowe i za- 
liczkowe udzielane będą zarówno 
pod zastaw żyta, pszenicy, owsa i 
jęczmienia, jak i innych produktów 
roślinnych, a w szczególności strą- 
czkowych i nasion oleistych. 

Jeśli chodzi o rozmiary kredytów, 
przewidziane jest uruchomienie o- 
koło 40 miljonów. złotych na kredy- 
ty zastawowe, 10 miljonów złotych 
tytułem kredytów zaliczkowych, o- 
koło 10 miljonów złotych na kre- 
dyty dla handlu spółdzielczego, pry 
watnego i młynów handlowych, o- 
raz 5 miljonów złotych kredytu dla 
olejarni na zakup krajowych na- 
sion oleistych. 


Niespokojne nastroje paryskiej giełdy 


Zwyżka walut obcych 


PARYŻ. W dniu 12 b. m. na gieł- 
dzie paryskiej mocniej zaakcento- 
wałą się tendencja, która ujawniła 
się już w późniejszych godzinach, 
dnia 11 b. m., a mianowicie poważ- 
nej rezerwy i wyczekiwania na po- 
sunięcia finansowe rządu. Pogło- 
ski na temat zamierzeń rządu, któ- 
re kursowały na giełdzie dn; 12 b. 
m., mimo oficjalnego dementi, wy- 
warły ujemny wpływ na tranzak- 
cje. Renty francuskie, które już w 
dn. 11 b. m. wykazały słabszą ten- 
dencję, w dn. 12 b. m. spadły w dal 
szym ciągu. I tak, 3-procentowa ren 
ta straciła 1.40, a 5-proc. — "obi 


2.00. Jeszcze bardziej spadły obli- 
gacje skarbowe, tracąc przeważnie 
po 20 punktów, a obligacje 1934 r.| 
nawęt 29 punktów (do poziomu 
846). Francuskie akcje przemysło- 


PARYŻ. „Le Petit Parisien“ do- 
nosi, że na wypadek, gdyby odżyć 
miała ponownie spekulacja przeciw 
frankowi, rozważane mogłyby być 
nowe zarządzenia ochronne, jak 
przedewszystkiem zakaz nabywa- 
nia dewiz zagranicznych. W ten 
sposób handel złota, koncentrowa- 
ny w ręku Banku Francji, mógłby 
być odpowiednia nadzorowany, a 
ci, którzy chcieliby przeprowadzać 
odpowiednie tranzakcje, musieliby 
przedstawiać motywy. 

Dziennik twierdzi dalej, że spe- 
kułacja przeciwko frankowi w każ- 
dym razie uspokoiła się, a powzięte 
zarządzenia uprzedzają przyszłe 


we wykazały tendencję niejednoli- 
tą. Akcje przedsiębiorstw transpor- 
towych spadły, akcje metalurgicz- 
ne i przemysłu wojennego mocno 
zwyżkowały. Akcje bankowe, z wy- 
jątkiem Banque de Paris, były sła- 
be. Mocno zwyżkowały akcje mię- 
dzynarodowe, np. Suez. 

Reakcja giełdy dewizowej była 
charakterystyczna. Jak wiadomo, 
Bank Francji zdecydował wstrzy- 
mać udzielanie pożyczek pod za- 
staw złota, pragnąc w ten sposób 
zapobiec spekulacji, polegającej na 
kupowaniu w Banku Francji złota, 
następnie zastawianiu tego złota w 
tymże Banku i obrącaniu pieniędzy 
na cele spekulacyjne. Jednak licz- 
ne sfery giełdowe skomentowały tę 
decyzję, jako pewne ograniczenie 
stosowania zasad standartu złota. 


Co mówi prasa? 


niebezpieczeństwo. 

Prasa omawia również szeroko 
jedno z pierwszych posunięć nowe- 
go ministra skarbu, a mianowicie 
zawieszenie przez Bank Francji u- 
dzielania pożyczek pod zastaw zło- 
ta. Spekulanci bowiem postępowa- 
li dotychczas w ten sposób, że za- 


mieniali banknoty na złoto, nastę-| , 


pnie zaś na poczet tegoż złota, otrzy 
mywali zaliczkę z Banku Francji, 
którą znów obracali na zakup zło- 
ta, względnie na inne tranzakcje 
spekulacyjne, powiększając w ten 
sposób rozpiętość swych operacyj. 

„Paris-Midi* twierdzi, że zalicz- 
ki pod zastaw złota wyniosły w o- 


To tež giełda paryska zareagowała 
na ten zakaz w ten sposób,w jaki się 
reaguje na ograniczenie wywozu 
złota, 
bardziej łagodnej, 


wa — pisze „Le Temps“ — zresztą, 


jesteśmy o tem przekonani, iluzory- 
czną — ograniczenia pełnego sto- 


sowania zasad standartu złota, 


wpłynęła na zwyżkę funta i dolara 


oraz reportów w tranzakejch termi 


nowych. W dniu 12 b. m. przy zam- 
funt doszędł do kursu 


knięciu, 
74.96 — 75.02, dolar zaś do kursu 


15.18, a więc górnego punktu zło- 
ta. Frank szw. doszedł do 495%;, a 
więc powyżej górnego punktu zło- 
ta, Liczby te świadczą o wznowie- 
niu ucieczki od franka francuskie- 


go i ucieczki kapitałów z Francji. 


statnim tygodniu 1.178 miljonów 
fr. wobec 1.181 miljn. fr. przed dwo 
ma tygodniami. Zdaniem dziennika, 


operacje te nie miały jednak więk- 
szego wpływu na ucieczkę złotą z 
Banku Francji, która — jak wiado- 
mo — wyniosła w ostatnim tygod- 


niu 4.816 miljonów franków. 
PARYŻ. Agencja Havasa donosi: 
Ministerstwo finansów ogłosiła o- 
ficjalny komunikat, w którym za- 
przeczą pogłoskom prasowym o za- 
rządzeniach rządu, dotyczących 
walki ze spekulacją i przywrócenia 
równowagi budżetowej, jako pozba- 
|ieoym wszełkiej podstawy, 


- Abisynja broni się przed zarzutami 


na temat niewolnictwa 


RZYM. Tutejsze posełstwo etjop-| czane jest przez rząd etjopski, zo-| ciw pewnej jednostce, która zwła- 
skie ogłasza komunikat, polemizu- | stanie niebawem zniesione z po-| szcza we Francji prowadzi propa- 


jący z twierdzeniami prasy włos- 


wierzchni życia społecznego. Stać 


gandę przeciw Etjopji. Jednostka 


kiej o niewolnietwie w  Abisynji.| się to ma dzięki energicznym zabie-! ta zrobiła w swoim czasie majątęk 


Zdaniem komunikatu, 


niewolnic-| gom cesarza w ciągu 15 do 20 lat.| na handlu niewolnikami na wybrze- 


two, które bardzo energicznie zwal-| Dalej komunikat zwraca się prze-| żu Yemenu, 


przez spółdzielnie rolniczo-handlo- 


tylko oczywiście w formie 
a mianowicie 
zwyżką walut zagranicznych. Oba- 


Ligi Popierania Turystyki 
ukonstytoownło swe ałączo 


W, sali konferencyjnej Minister. 
stwa Komunikacji odbyło się wero 
raj pierwsze walne konstytuującą 
zgromadzenie „Ligi Popierania Tu. 
rystyki*. 

Konferencję zagaił podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Komyn;ka. 
cji, inż. Al. Bobkowski, Który ną 
przewodniczącego zebrania Tapro. 
sił b. premjera Janusza Jędnzjęwj. 
cza. 

Zkolei dr. H. Szatkowski pry, 
sił referat p. t. „Liga  Popitg 
Turystyki ze stanowiska potzzh 
władz państwowych”, J. Szelidigę 
ski mówił na temat uprawnięgj 
Ligi Popierania Turystyki, jakoi 
trahenta kolei. ] 

Po omówieniu programu pii 
AC: zamierzeń oraz prak 
minarza budżetowego L.P.T. doki 
nano wyboru władz: 

Do rady głównej Ligi Popieranią 
Turystyki zostali wybrani: mare 
szałek senatu Wł. Raczkiewicz, kias 
rownik Ministerstwa Spraw Woj: 
skowych gen. T. Kasprzycki, bi 
premjer Janusz Jędrzejewicz, pods 
sekretarz stanu w Ministerstwie 


Skarbu Adam Koc, prezes zarządy 


głównego L.0.P.P. gen. dyw. inż, 
Berbecki, prezydent m. Warszawy 
Stefan Starzyński, prezes P. K. 0, 
dr. H. Gruber, b. min. Ign. Matu- 
szewski, dyrektor Lasów Państwo- 
wych inż. A. Loret, poseł M. Dg- 
browski, red. W. Stpiczyński i red, 
Butkiewicz, 


Prezesem rady głównej został b. 
premjer J. Jędrzejewicz, wicepre- 
sami: wiceminister Wł. Korsak, wis 
ceminister Al. Bobkowski, prezy- 
dent miasta Stefan Starzyński, pres 
zes P.K.O. dr. H. Gruber, prezesem 
zarządu głównego dyr. dep. inż, 
Stodolski, 


Doroczne obrady 
polsko-łotewskie$o 
porozumienia prasowego 


Wczoraj odbyły się w Warszawie 
obrady dorocznej konferencji Poro- 
zumienia Prasowego Polsko - Ło- 
tewskiego, z udziałem przybyłej z 
Rygi delegacji łotewskiej w skła- 
dzie pp.: naczelnik Wydziału Pras. 
M. 8. Z. p. Skrobers, Wilde (Łotew- 
ską Agencja Telegraficzna), prof. 
A. Kalninsz (,„„Jaunakas Zinas“) i 
p. O. Nonas („Bits“). 

Obrady zagaił prezes Związku 
Dziennikarzy Rzeczypospolitej dyr. 
M. Ścieżyński, wzywając obecnych 
do uczczenia pamięci Marszałka Pił 
sudskiego: minutą milczenia. 

Zkolei witał konferencję w imre- 
niu ministra Spraw Zagranicznych 
naczelnik Wydziału Prasowego M. 
S. Z. p. Skiwski, który podniósł, że 
obrady konferencji i pobyt dzienni- 
karzy łotewskich w Polsce odbywać 
się będzie w atmosferze przyjaciel- 
skiej i że współpraca między prasą 
polską i łotewską niewątpliwie przy 
czyni się do pogłębienia znajomości 
obu krajów i wzmocnienia dobrych 
sąsiedzkich stosunków między obu 
krajami. si 

Następnie przewodnictwo obrad 
objął prezes Porozumienia Prasowe- 
go red, M. Obarski, który powitał 
przedstawicieli władz i prezydjum 
Związku Dziennikarzy. 

Zkolei przemawiał szef Biwra Pra 
sowego Łotewskiego M. S Z. p 
Skrebers. 

Przewodniczący dełegacji łotew= 
skiej red. Wilde podniósł, że istnie- 
jące porozumienie prasowe polsko 
łotewskie już zdołało przyczynić się 
do objektywnego i poprawnego trak 
towania rozmaitych spraw, zarówno 
w prasie polskiej, jak i łotewskiej. 
Mówca wyraził przekonanie, iż w 
dalszym ciągu prasa polska i łotew= 
ska pójdzie po tej drodze. í 

Następnie odbyło się śniadanie, x 
udziałem przedstawicieli prasy poł 
skiej, łotewskiej, delegatów Wydzia 
łu Prasowego M. S. Z., oraz przed- 
stawicieli innych porozumień praso- 
wych. 


` Bouissona ? 


Numer 98 i 99 


(Korespondencja własna „kkurjera Polskiego") Paryż, w czerwcu. 


Gabinet ministra Lavala, który z 
takim trudem urodził się wreszcie 
— po upadku najpierw p. Flandina, 
potem Bouissona — jest dziewięć- 
dziesiątym dziewiątym zkolei gabi- 
netem trzeciej republiki — ponie- 
wąż zaś ta republika istnieje, jak 
wiadomo, od r. 1871, a więc lat sześć 
dziesiąt trzy, „wypada“ zatem prze- 
ciętnie więcej, niż jeden gabinet 
rocznie. Tę parę cyfr charakteryzu- 
je bardzo dobitnie chwiejność i nie- 
stałość rządów we Francji — a jed- 
nocześnie ich jakby „podziemną“ 
miezmienność i stałość. Przez te sto 
już prawie gabinetów Francji prze- 
wija się bezustannie ta sama gru- 
pa ludzi, powoływanych ciągle do 
"rządzenia krajem. Czyż naprawdę 
można np. mówić teraz o zmianie 
"rządu we Francji? Poprzednio rzą- 
"dził gabinet Flandin, Laval, Herriot, 
Marin — obecnie rządzi gabinet 
Laval, Flandin, Herriot, Marin. 
Czy naprawdę ta zmiana porządku 
alfabetycznego jest taką prawdziwą, 
istotną zmianą ?... Czy można się też 
dziwić, iż Paryż, a wraz z nim cała 
Francja niemal zupełnie nie reaguje 
na wszystkie te przesilenia, kryzysy, 
awantury? Że w dniu upadku gabi- 
netu Flandina, w dniu, kiedy jedna 
po drugiej waliły się wszelkie kom- 
binacje, którym patronował prezy- 
dent Lebrun — ulica paryska była 
spokojna, jak zwykle? Że w kawiar- 
niach mówiono o wszystkiem, tylko 
nie o zmianach rządu? Że w gaze- 
tach przeciętny czytelnik szukał, jak 
zwykle, wiadomości sportowych, 
sprawozdań z ciekawych spraw są- 
dowych i zabawnych dykteryjek, po- 
bieżnie rzucając tylko okiem na pier 
wszą stronicę, zadrukowaną wielkie- 
mi, tłustemi literami, głoszącemi naz 
wiska ewentualnych premjerów, mi- 
nistrów i podsekretarzy stanu? 

Kryzysy gabinetowe we Francji 
mają już charakter elementarnych, 
a perjodycznie się powtarzających 
klęsk naturalnych, nad któremi się 


_ wzdycha, ale które ostatecznie niko- 
go bardzo już nie wzruszają. Muszą 


być i kwita. 


Rekord p. Bouissona 


Tym razem pewien żywszy od- 
ruch zainteresowania wzbudził tyl- 
ko gabinet, utworzony dokładnie na 
przeciąg kilku godzin, przez 
przewodniczącego Izby, p. Bouisso- 
na. Paryżanin ma bardzo wyrobio- 
ny zmysł humoru i ten parogodzin- 
ny triumf człowieka, uchodzącego 
za najlepszego znawcę kaprysów i 
upodobań Izby — ubawił go setnie. 
Prezesura Bouissona odbiła się też 
głośnem echem we wszystkich — 
ledwo już dzisiaj prosperujących — 
kabaretach politycznych Paryża i 
dostarczyła pismom humorystycz- 
nym obfitego żeru na dłuższy okres 
czasu. Poza tem nie zaznaczyła się 
właściwie niczem. 


Kryzys wewnętrzny 
w stronnictwie 
radykałów 


Dlaczego jednak upadł gabinet p. 
Powszechnie _ przypu- 
szcza się i pisze, iż niefortunny prze 
wodniczący „położył się* złą mową, 
niezręcznem postawieniem sprawy 
w Izbie, prawdziwie niedźwiedzim 
pomysłem posłania Izby na paromie- 
sięczne wakacje. Wszystko to może 
jest i prawda — właściwego jednak 
powodu należy niewątpliwie szukać 
gdzieindziej. 

Prezydenta Bouissona obalili ra- 
dykali społeczni. 61 deputowanych 
radykałów głosowało przeciw pełno- 
mocnietwom dla Bouissona. Deputo- 
wani ci głosowali w ten sposób nie 
ze względu na swoje demokratycz- 
ne przekonania, ale wyłącznie — z 
powodu nadchodzących wyborów. U 
padek Bouissóna był tylko roz- 
grywka wyborczą między socjalista- 
mi a radykałami. 

Podczas wyborów w r. 1982, pod- 


czas pierwszych wyborów, radykali 


KAWIARNIA 


uzyskali 60 miejsce — w «wyborach 
uzupełniajacych zaś następnego ty- 
godnia głosów 160. Te sto głosów u- 
zyskali dzięki pomocy socjalistów. 
Radykali nie mogą się więc wyrzec 
pomocy socjalistów podczas nadcho- 
dzących wyborów, nie mogą też je- 
dnocześnie zrobić nie takiego, coby 
ich szanse mogło zmniejszyć właśnie 
w stosunku do socjalistów. Gdyby 


radykali głosowali obecnie za pełno- 
mocnictwami specjalnemi, zmniej- 
szyliby wydatnie swoje szanse pod- 
czas nadchodzących wyborów. 

I dlatego właśnie głosowali prze- 
ciw pełnomocnictwom, 

I dlatego gabinet Bouissona u- 
padł. 

Wskazuje to w każdym razie na 
głęboki kryzys wewnętrzny, jaki 


przechodzi partja radykalna francu- 
ska. Kryzys ten pogłębia się jesz- 
cze o osobę ministra Herriota, któ- 
ry doradzał swym kolegom  partyj- 
nym głosowanie za pełnomocnictwa- 
mi. Partja i jej przewodniczący 
znaleźli się w konflikcie ze sobą. Tó 
nie świadczy dobrze o jej spoisto- 
ści wewnętrznej — nawet we Fran- 
cji. 


Podwójne oblicze p. Bluma 


Niesłychanie interesująca była ro 
la przewodniczącego frakcji socjali- 
stycznej Bluma. Oficjalnie p. Blum 
znajduje się w najbardziej ostrej o- 
pozycji wobec koncepcji wszelkich 
pełnomocnictw specjalnych i oczywi- 
ście także w opozycji wobec gabine- 
tu Flandina, Bouissona czy Lavala. 
Oficjalnie p. Bhum ma swój wta- 
sny program rządzenia i za wszelką 
cenę dąży do władzy i do urzeczywi- 
stnienia go. Naprawdę jednak p. 
Blumowi byłoby, w tej chwili przy- 
rajmniej, w najwyższym stopniu nis 
wygodnie wziąć na siebie odpowie- 
dzialność za rządy Francją i obowią 


Mimo to pozycja radykałów nie 
jest ciągle najszCzęśliwsza. Przy 
wszelkich przesileniach, kryzysa%h 
itd. oni właśnie są tymi, na których 
najbardziej ostrzy sobie język prze- 


'ciętny paryżanin. Tym razem najzor 


szy los spotkał przewodniczącez0 
frakcji radykalnej w Izbie Deputo- 
wanych, p. Delbosa:'- 

Frzez cały okres przesilenia, przez 
pałac Elizejski przewińął się praw- 
dziwy korowód” deputowanych i se- 
ratorów. Prezydent Lebrun konsul- 
tował cały szereg polityków, chcąc 
wyrobić sobie objektyzny  pox!ad 
na całą sytuację. Poza tem do pała- 
cu prezydenta. wezwana ' wielu 
wybitnych deputowanych, - desygnó- 


Ee 


Lokal - eleganckiej 


stery! 


"HR = 


Z TEATRU 


Miły sztuki 


czyta artykuł o nim w naszym -nu- |j legenda, 


merze z 9 czerwca na str. 6) zdo- 
łał już nawet wyjprowadzić z rów- 
nowagi flegmatycznych i spokojnych 
Anglików. Para autorów angiel- 
skich dobrała się do podświado- 
mych złoży psychiki dziewczęcej. 
Zapewne grunt to ciekawy i stwa- 
rzający osnowę do różnych możli- 
wości tematycznych. Sprawa po- 
traktowana jest dyskretnie, bez 
wszelkich ekstrawagancyj, właści- 
wych nięraz tematom o zakroju 
psychoanalitycznym, Ciekawem jest 
niewątpliwie, jak w duszy dziew- 
częcia budzi się instynkt macie- 
rzyński wobec własnej matki. W 
tem nieprawdopodobieństwie tkwi 
może większe prawdopodobieństwo, 
niż w przedstawieniu wybuchu za- 
zdrości u młodej dziewczyny, któ- 
ra nie chce oddać swej matki w rę- 
ce drugiego męża. 

Nie chce, — dlaczego? Tu auto- 
rzy angielscy wchodzą poniekąd ná 
grunt ibsenizmu, a więc poruszają 
kwestję biologicznej wartości kłam- 
stwa. Matka okłamała córkę, a ra- 
czej córki, choć druga właściwie 
się nie liczy, (przedstawiając im o- 


| 


zek urzeczywistnienia swego progra 
mu. Z tego też powodu p. Blum o- 
fijcalnie zwalczający Bouissona, La- 
vala, czy Flandina — pocichu robi 
wszystko, aby ich gabinety utrzy- 
mać. Z tego też powodu nie docho- 
dzą do skutku kombinacje minister- 
jalne socjalistów z radykałami, któ- 
rym p. Blum prezentuje zawsze pro- 
gram nie do przyjęcia. Z tego też po 
wodu p. Blum namawia — nie socja- 
listów, toby było niezręczne — ale 
radykałów, żeby głosowali za pełno- 
mocnictwami. Gdyby nie to, iż po 
stronie radykałów nie brak również 
ludzi politycznie wyrobionych, kto 


wanych na premjerów, z którymi 
prezydent przeprowadzał zasadnicze 
rozmowy. „Był więc po upadku p. 
Bouissona wezwany dep. Pietri, prze 
wodniczący senatu Jeanneney, dep. 
Franklin - Bouillon i inni. Zjawił 
się także w pałącu Elizejskim dep. 
Delbos. Wyweluło to pewne zdumie- 
nie, nikt+ go bowiem nie prosił o tę 
wizytę. Mimo to prezyaent Lebrun 
jako ezłowiek dobrze wychowany, 
przyjął p. Delbosa i zaczął z nim 
rozmawiać. Wówczas dep. Delbos o- 
„świadczył, iż. misji tworzenia gabine 
tu nie przyjmuje, Prezydent Lebrun 
zgodził się na to tem skwapliwiej, 
iż weale nie miał zamiaru obarczać 


której rozbiciem leczy 
dr. Hoane chorą duszę dziewczęcia, 
rozwiązując niejako trapiący ją 
„kompleks“, To jest już o wiele 
mniej prawdopodobne i 
mniejszy ma sens. 

Utwór dramatyczny i sceniczny 
niebardzo nadaje się jako forma ll- 
teracka dla studjum psychologicz= 
nego. W. pewnych ramach przed- 
stawia nam przecież starcie czy 
spotkanie pewnych gotowych ty- 
pów psychicznych a nie ich ewo- 
lucję, czy też choćby  powol- 
ną eksplanację. To też autorzy an= 
gielscy zepsuli doskonałą w zacząt- 
kach sztukę przez to psychologizo- 
wanie. Miły sztuki początek spro- 
wadzili na manowce tajników pod- 
świadomości i doznań duszy dziew- 
częcej, przedstawionych z dużą 
plastyką, ale niestonowanych ani z 
początkową atmosferą utworu, ani 
też nie dających się w formie dra- 
matycznej w sposób właściwy pod 
względem artystycznym wyzyskać. 

Raczej okazują się dobrymi ipsy- 
chologami autorzy sztuki w moc- 
nem postawieniu całego szeregu po- 
staci, jak sympatyczna babcia, jak 


braz zmarłego ojca jako człowieka | urocza mama, jak Świetnie zaryso- 
ze wszech miar godnego miłości i! wane bardzo typowe, nie mniej jed- 
szacunku, choć był on złym mężem | nak urocze, fizjognomje dwóch có- 


i zepsuł matce całe życie, Jednym rek i 


wreszcie z żywą pląstyxą 


z motywów więc tej złości przeciw=; wypracowana postać zżytej ser- 
ko drugiemu mężowi matki miała-| decznie z domem, służącej Mary. 
by być wpojona w dziewczynę le-i W reżyserowane przez siebie sztu- 


„Misja” p. Delbosa 


wie, czy radykali nie daliby się 
wziąć na tę podwójną grę. 

W ten sposób właśnie przewodni- 
czący partji socjalistów utrąca sam 
— pocichu, ale zato bardzo usilnie 
— wszelkie kombinacje kartelowe. 
Sytuacja niepozbawiona pikanterji. 

Tak zresztą, czy inaczej — jedno 
jest we Francji stałe i niezmienne: 
języczkiem u wagi są i pozostają 
radykali. Jeżeli oni czego nie chcą— 
stać się to nie może. Radykali nie 
chcieli, a właściwie bali się dać 
Kouissonowi pełnomocnictwa — i 
pełnomóenictwa nie zostały udzielo- 
re. 


go tą misją. Nieporozumienie wyja- 
śnilo się szybko. Okazało się. -że 
gen. Braconnier, adjutant przybo- 
czny prezyderta, telefonował do p. 
Delbosa, któremu powiedział, iż 
dzwoni z pałacu Elizejskiego. Tele- 
fony paryskie mają sławę na;;rar- 
szych na świecie — i dlatez > noże 
p. Vilos zrozumiał, iż proszą so ło 
pałacu Elizejskiego. Powstał w ten 
sposób jedyny na Świecie przypa- 
dek, iż ktoś odrzucił misję tworzenia 
gabinetu, której mu nikt nie ofia- 
rowywał. 

W Paryżu bawiono się doskonale 
z tego powodu... 

J. b. 


początek... 


(„Szesnastolatka". Sztuka w trzech aktach Almće I Filipa Stuartów. Przektad Teodory 
Drzewieckiej. Teatr Mowy.) 


Freud (kto ciekaw, niech prze-, genda o dobroci męża pierwszego, ki wprowadza zawsze E. Chaberski 


dużo życia, temperamentu, humoru, 
pod jego reżyserją wszystko nabie- 
ra pełnych barw. On wszystko u- 
mie wydobyć na wierzch. Tak też i 


o wiele | w reżyserji „Szesnastolatki”. Istot- 


nie bez przerwy na scenie działo 
się, tak jak wypada w dramacie, 
który jest właśnie sztuką dziania 
się. 

Styl gry świetnej i wykwintnej 
pokazała — jak zwykle — St. Wy- 
socka w roli p. Mac-Neil, owej prze- 
miłej babci. Mila Kamińska była 
uroczą, to roześmianą, to zakłopo- 
taną mamą, a blask świetnych toa- 
let dodawał wdzięku jej aparycji I 
grze bardzo dyskretnej. Bohaterką 
wieczoru była, w róli Ireny, Nina 
Świerczewska, w której rozwoju ak- 
torskim rola ta oznacza niewątpli- 
wie punkt przełomowy. Każe ona 
wróżyć tej aktorce dobrą przy- 
szłość i świadczy o prawdziwem 
wniknięcia w treść roli. Charakte- 
rystyczny komizm J. Krzymuskiej 
posiada nadzwyczajną moc Toz- 
śmieszającą. A. Żeliska, w roli swa- 
wolnej Bebe, nie uchroniła się od 
niebezpieczeństwa zgrywania się. 
F. Brodniewicz ma w swych ru- 
nach zbyt wiele dostojeństwa, co 
mu w grze przeszkadza. W. Bry- 
dziński zągrał apizod oczywiście 
doskonale. 

Dobrze stonowane ze stylem ca- 
łości dekorację St. Jarockiego. 

Z Ł 


„rozpoczęta w tygodniu ubiegłym 
nadzwyczajna sesja sejmowa, wbrew 
pierwotnym planom i przewidywa- 
niom, przeciągnie się poza czerwiec. 
Jeżeli się tak stanie, , wybory nie 


odbędą się wcześniej, niż w drugiej 
połowie września. 


LMUALFOUN0NC 

SZTUKA J. SZANIAWSKIEGO W 
TRIEŚCIE. W tych dniach teatr „Popo* 
lo Lavoro" w Trieście pod dyrekcją dyr: 
Finazzera odegrał sztukę Szaniawskiego 
„Adwokat i róże”, w tłomaczeniu p. Bru 
ną Marzan. Sztuka, jak również wyko- 
nanie, spotkały się z bardzo gorącem 
przyjęciem publiczności oraz krytyki. 
' NOWY PREZES AKADEMJI RU- 
MUŃSKIEJ. Prezesem Akademji Ru- 
muńskiej został wybrany na miejsce u=- 
stępującego prezesa prof, Mrazesa, na 
rok 1935 — 36 prof. Al. Lapedatu, mi- 
nister oświaty. Sekretarzem generalnym 
Akademji został wybrany znany mate- 
matyk proi. Gh. Titeica. 

FESTIVAL SZOPENOWSKI NA MA- 
JORCE. W dniach 14, 15 i 16 czerwca 
odbędzie się w Palma de Mallorca, tu- 
dzież w klasztorze w Valdemosa uro- 
czysty festival szopenowski. M. in. we- 
źmie udział w festivalu Aleksander U- 
niński, laureat konkursu szopenowskie- 
go w Warszawie, 

Z WŁOSKIEJ AKADEMJI NAUK. W 
Rzymie odbyło się w obecności króla 
uroczyste zebranie Królewskiej Akade- 
mji Naak, na którem zostało. złożone 
sprawozdanie z działalności tej instytu- 
cji za ubiegły rok akademicki. W ze- 
braniu wzięli udział reprezentanci rzą- 
dn, parlamentu, partji faszystowskiej o- 
raz czołowi przedstawiciele nauki wło- 
skiej, 

NAGRODA DLA PISARZY ROSYJ- 
SKICH NA EMIGRACJI Przed kilku 
dniami odbył się w Paryżu pierwszy kon 
gres pisarzy i wydawców rosyjskich, 
przebywających na emigracji. Na zjeź- 
dzie uchwalono ustanowić nagrodę 1500 


/łranków, przyznawaną co rok za naj- 


lepeza książkę rosyjską, wydaną przez 
pisarzy rosyjskich na emigracji. Przed- 
stawiciele wydawców zobowiązali się 
sumę tę podwyższyć z zastrzeżeniem, 
że nagroda będzie przyznawaną niety!- 
ko za książkę, wydrukowaną, lecz rów= 
nież za rękopisy. 


Konkurs na portret 
Marszałka Piłsudskiego 


Zgodnie z uchwałą, powziętą 
przez Komitet Zachęty, dn. 14 ma- 
ja r. b, dotyczącą nabycią do Zbio= 
rów Muzealnych portretu Marszał- 
ka J. Piłsudskiego — Tow. Zachęty 
Sztuk Pięknych ogłosiło konkurs z 
nagrodami pieniężnemi na portret 
Marszałka. 

Termin nadsyłania portretów na 
konkurs dn. 31 grudnia b, r, wy- 
stawa prac: konkursowych będzie 
zorganizowana w styczniu roku 
przyszłego. 


Katastrofa lotnicza 
pod Olkuszem 


OLKUSZ. Dziś, o godz. 18-cj na 
polach wsi Braciejów, w odległości 
15 klm. od Olkusza spadł samolot 
wojskowy. Jeden lotnik, nieustalo- 
nego narazie nazwiska, poniósł 
śmierć na miejscu. Drugiego, cięż- 
ko rannego, zabrano autobusem pa- 
sążerskim, celem przewiezienia do 
szpitala w Olkuszu, jednak w dro- 
dze zmarł. Ze znalezionych przy 
nim dowodów, wynika, że jest to 
Jan Działak, lat 25. Aparat został 
zniszczony. 


nas nie wygaśnie. 


Sejmowa komisja konstytucyjna 
rozpoczęła wczoraj dyskusję general 
ną nad projektami ordynacji wy- 
borczej do Sejmu i Senatu, wysu- 
niętemi przez B.B.W.R. 

KLUB NARODOWY PRZECIW 

PROJEKTOWI 

Pierwszy zabrał głos p. Winiar- 
ski (KI. Nar.). Zdaniem pana Wi- 
niarskiego tyle się mówi o potrze- 
bie zbliżenia Sejmu do społeczeń- 
stwa, a tymczasem obecne projekty 
ustaw wyborczych oddalają parla- 
ment od społeczeństwa przez stwarza 
nie licznych pośrednich ogniw, któ- 
re mają być czynne w ustalaniu 
składu tego parlamentu. W rezulta- 
cie wyborca nie jest pewien, czy ma 
swobodę wybierania tego kogo chce, 
a prócz tego jedni wyborcy mają 
większy udział w stworzeniu izby, 
drudzy mniejszy. 

Drugie zagadnienie dotyczy roli 
samorządu terytorjalnego. Tyle się 
mówiło, że samorząd ma stać zdala 
od polityki, a tymczasem tu zaprzę- 
ga się go do pracy wybitnie polity- 
cznej. Już same wybory do samorzą 
du będą się odbywały z punktu wi- 
dzenia politycznego. W ten sposób 
spaczona będzie także sama idea 
samorządu, z drugiej strony odbije 
się to także ujemnie na sprawach 
państwowych, które otrzymają w ten 
sposób piętno drobnych partykułar- 
nych interesów. Tak się dzieje wła- 
śnie we Francji, gdzie za odpowie- 
dnie głosowanie polityczne do par- 
lamentu miasta lub departamenty 
dostają jakieś inwestycje lub konce- 
sje. 

P. Winiarski uważa, że skreślenie 
zasady proporcjonalności jest nie- 
słuszne, gdyż proporcjonalność to 
barometr nastrojów kraju. Mówca 
wypowiada się za kurją żydowską, 
gdyż jego zdaniem żydzi to naród 
o wielkich tradycjach i z Polską nie 
wiele związany, ma swoje interesy 
na całym Świecie bezmała, a Polska 
nie jest dla niego skarbem. To też 
mogłoby być dodatniem wyodrębnie- 
nie żydów w kurjach. 

P.-Winiarski uważa, że byłoby 
błędem wyobrażać sobie, że stron- 
nietwa są mandatowe, że jak się man 
daty odbierze, to stronnictwa upa- 
dną. Stronnictwa nie zginą, bo to są 
wiełkie ruchy społeczne. 

Mówca kończy następującemi u- 
wagami: ` 

Niema powodu odbierać  społe- 
czeństwu 5-cio przymiotnikowego 
prawa wyborczego. Projekt B.B. 
stwarza ułatwienia dla jednostek, a 
le nie wprowadza on głębszej myśli 
państwowej. Może się przez to po- 
głębić przedział, nie chcę powiedzieć 
przepaść, pomiędzy społeczeństwem 
a władzami i dlatego też jesteśmy 
temu projektowi przeciwni. 

DLA LUDOWCÓW KAMIENIEM 
"BRAZY — KOLEGJA WYBOR- 
CZE 

P. Rataj (Str, Lud.) analizuje 


Henryk Kołobrzeg-Kolberg 


prezes Zarzadu Polskich Zakł. „Marconi“ S. A. w Warszawie 
zmarł dn. 10 czerwca 1935 r, 


Tracimy w Nim wielce cenionego przewodnika, o wy- $ 
bitnych cechach umysłu i charakteru, po którym pamięć wśród. 


| Zarząd i Dyrekcja 
Polskich Zakładów „Marconi” $. K. 


-Opozycja sejmowa krytykuje nowe projekty 


ordynacji wyborczej do Sejmu i Senatu 


przedewszystkiem geografję wybor- 
tżą, dochodząc do wniosku, że lud- 
ność miejska jest uprzywilejowana 
w stosunku do wiejskiej. Nie chciał- 
bym — powiada p. Rataj, — aby 
mnie posądzono o jakikolwiek anty- 
semityzm, lecz w jaki sposób moż- 
na będzie wytłumaczyć chłopu pol- 
skiemu z pod Jędrzejowa, dlaczego 
głos jego w wyborach przedstawia 
cztery razy mniej wartości, niźli 
głos np. mieszkańca północnej dziel-* 
nicy Warszawy. „Na. odpowiednią 
reprezentację miast był inny sposób 
— proporcjonalność, 


Nie przywiązujemy do proporcjo- 
ualności wagi zasadniczej, możemy 
się zgodzić na okręgi jednó czy dwu 
mandatowe. Natomiast zasadnicze 
znaczenie posiada sprawa zgłasza- 
nia kandydatówu Jeżeli obywatel nia 
może swobodnie zgłaszać kandyda- 
tów, to wybory stają się farsą, a pow 
stąły w ten sposób Sejm, nie będzie 
odpowiednikiem opinji kraju. Znaj- 
duje się to w sprzeczności, Zz zagwa- 
rantowaną przez konstytucję bezpo- 
średniością wyborów. 

P. Rataj polemizuje z tezą, jako- 
by projekt łamał monopol partji i 
powiada: 

„Gdybym chciał dowcipkować, to- 
bym powiedział, że w poprzedniej or 
dynacji wyborczej nie było chyba 
tak wiele monopolu dla partji, sko- 
ro pozwoliła ona na to,!aby do Sej- 
mu weszła tak znaczna większość lu- 
dzi bezpartyjnych”. i 

Znaczenie dla ludowców zasadni- 
cze ma kwestja wysuwania kandyda- 
tów. P. Rataj oświadcza, że klub ie 
go jest przeciwny kolegjom wybor- 
czym wedle projektu B.B.W.R. i pod 
tym względem nie dopuszcza możli- 
wości jakichkolwiek przetargów po- 
litycznych. 

Mówiąc o udziale chłopów przy 
wyborach do Senatu, p. Rataj wypo- 
wiada takie uwagi: 

„Obliczyłem sobie, że chłopi w o- 
pólnej ilości wyborców do. Senatu, 
będą reprezentowani liczbą 50 kilku 
tysięcy ludzi. Będą to radcy gmin- 
ni, radcy powiatowi, paru obdarzo= 
nych orderami zasługi cywilnej, a 
100, albo 200 mających odznaczenia 
wojskowe. Natomiast 'wyborców z 
tytułu wyższego wykształcenia bę- 
dziemy mieli sto kilkanaście tysię- 


D | 


Niezwykła skarga 


KATOWICE. Mieszkaniec Saa] 
wie Wilhelm Leppich wniósł prze- 

ciw państwu polskiemu skargę do 
trybunału rozjemczego do spraw 
Górnego Ślaska, domagając się od- 
szkodowania w wys. 44 tys. marek 
w złocie, z powodu rzekomo ponie- 
sionych strat w związku z wprowa- 
dzeniem monopolu tytoniowego na 
terenie polskiego Górnego Śląska. 


Jak informuje agencja „Press” 
biura personalne w poszczególnych 
ministerstwach i centralnych urzę- 
dach państwowych przystąpiły do 
układania list awansów urzędni- 


Przewodniczący komisji konstytu 
cyjnej senatu sen. Targowski zwołał 
na wczoraj posiedzenie komisji, ce- 
lem wyznaczenia sprawozdawców 
wniosków, dotyczących ordynacyj 
wyborczych i ustawy o wyborze Pre 
zydenta, zgłoszonych w sejmie. Na 
wniosek sen. Perzyńskiego przeka- 
zano referat wniosku, dotyczącego 
ordynacji wyborczej do sejmu sen. 
Loewenherzowi, do senatu sen. Ro- 
manowi,,zaś dotyczący ustawy o wy- 
borze Prezydenta sen. Jundziłłowi. 
Przewodniczący Targowski zapowia 
da, iż zamierza na piątek 14 b. m. 
zwołać posiedzenie komisji dlą roz- 
poczęcia obrad nad wnioskami, zgło 
szonymi w sejmie. Sen. Wożźnieki 
(Str. Lud.) z powołaniem na brzmie 
nie art. 51 regulaminu senatu o- 
świadcza, że odbycie tego rodzaju o 
brad nie jest dopuszczalne, gdyż ko- 
misje senatu są powołane do rozwa- 
żania uchwał sejmu, nie zaś wnio- 
sków w sejmie zgłoszonych. P. Pe- 
rzyński powołuje się na precedens, 
stosowany od szeregu lat w stosun- 
ku-do preliminarza budżetowego, na 


cy. W pułtuskiem, w pewnej wsi, li- 
czącej okóło 4000 dusz, o ludności 
bardzo cennej, która położyła wiel- 
kie zasługi, głosować będzie do: Se- 
natu kierownik szkoły (w nawiasie 
mówiąc znienawidzony > z powodu 
przeprowadzenia wyborów samorzą- 
dowych), następnie pełnomocnik wła 
ściciela dóbr, furman kierownika 
szkoły i jeden z chłopów samodziel- 
nych. A- obok tej wsi miasteczko, w 
którćm jest 1/8 ludności żydów- 
skiej, 1/8 ukraińskiej i 1/8 pol- 
skiej. Pytam się, ilu ludzi tam bę- 
dzie miało prawo głosowania i jacy 
to będą ludzie? e: 


Kończąc swe dwugodzinne przemó 
wienie, p. Rataj oświadcza, że na 
wsi rozpatrywane jest pytanie, czy 
po ostatnich doświadczeniach, wieś 
ma liczyć jeszcze na kartkę wybor- 
czą, ną teren, gdzie w sposób legal- 
ny iewołucyjny dokonują się pew- 
ne zmiany, 

P.P.S. ZASTANOWI SIĘ... 

Zdaniem p. Czamńskiego (P.P.S.) 
ordynacja nie jest zgodna z kon- 
stytucją, bo konstytucja mówi o bez 
pośredniem głosowaniu, a ordynacja 
ma wprowadzić wybory, które nie 
są powszechne, jeżeli są ograniczo- 
ne cenzusem i nie-są równe. A i taj 
ność jest problematyczną, jeżeli wy 
borca, często analfabeta, będzie mu- 
siał w obecności komisji wypełniać 
karteczki, a więc będzie musiał ja- 
ko analfabeta zastosować się do 
wskazówek, których mu tam łaska- 
wie udzielą. P.P.S. zastanowi się 
poważnie, czy wziąć udział w wybo- 
rach, l 


DALSZA KOLEJKA MÓWCÓW- 


W godzinach popołudniowych prze 
mawiała długa kolejka mówców. P. 
Tempka (Ch. D.) opowiedział się zą 
projektem ordynacji wysuniętym 
przez P.P.Ś. P. Komarnicki (Kl. 
Nar.) wysuwa postulat powołania 
rzeczoznawców specjalistów. P. 
Stroński (KI. Nar.) w bardzo ostry 
sposób zwraca uwagę. na sprzecz- 
ność szeregu postanowień ordynacji 
z nową konstytucją. Krytykuje rów 
nież ostro pokrzywdzenie ludności 
ziem zachodnich kosztem ludności 
ziem wschodnich. Przedstawiciel ży- 
dów p. Rottenstreich wypowiada się 
przeciw projektowi. 


Poza kwotami z Pożyczki Inwesty 
cyjnej, które wyznaczone w wysoko- 
ści 152 miljon. złotych na przepra- 
cowanie w tym roku, do funduszów 
inwestycyjńych i przeznaczonych na 
roboty budowlane, drogowe i rol- 
ne zaliczyć należy pozycje w budże- 
cie administracyjnym Państwa, w 
planach finansowych przedsię- 
biorstw państwowych, oraz fundu- 
sze: kwaterunku wojskowego, dro- 
gowy, obrotowy reformy rolnej, na 
budowę szkół i wreszcie Fundusz 
Pracy. Pozatem do kwot tych do- 
chodzą kredyty budowlane, . wyzna- 
czone przez komitet ekonomiczny, a 
administrowane przez Bank Gospo- 
darstwa Krajowego i w końcu spe- 
cjalne pozycje inwestycyjne w bud- 
żetach zwyczajnych, względnie nad- 
zwyczajnych samorządu terytorjal- 
„nego. 

Kwoty przewidziane w budżecie 
administracyjnym Państwa na inwe 
stycje wynoszą około 40,8 miljonów 
zł. — Przedsiębiorstwa państwowe 
i zakłady przewidują uruchomienie 
na inwestycje w r. b. około 106,3 
miljon. zł. — Preliminarze monopo- 
lów państwowych przewidują na in 
westycje sumę 2,5 miljon. zł. — Róż 
ne fundusze, a mianowicie: kwate- 
runku wojskowego, fundusz drogo- 
wy, fundusz obrotowy reformy rol- 


Duże zainteresowanie wzbudza w 
Łodzi proces, wytoczony, przez dy- 
rektora teatru miejskiego, K. Wro- 
czyńskiego, przeciw !rzeźbiarzowi 
Kowalewskiemu, który napisał arty 
kuł, zarzucający teatrowi  łódzkie- 
mu, że jest on rozsadnikiem „,zgni- 
lizny moralnej“. 

Rozprawa w pierwszym terminie 
została odroczona, do czasu wyraże- 
nia opinji biegłych, co do moralno- 
ści sztuk ,„Stefek* Duvala i „Zbro- 
dnia i kara“ Dostojewskiego... Bie- 


Ponieważ skarga ta opierała się na 
faktach, niezgodnych z prawdą, 
gdyż Leppich przedstawił : sfałszo- 
wany dokument, został on pociąg- 
nięty do odpowiedzialności za oszu 
stwo. Sąd okręgowy, po rozpatrze- 
niu dziś sprawy Leppicha, skazał 
go na pół roku więzienia z zawie- 
szeniem wykonania kary. 


mom. Grabowski w spotkaniu w Tra 
vaglinim uległ w 16 min. kontrata- 
kowi z podwójnego nelsona. Porażka 
tak zmartwiła Polaka, że zapowie- 
dział wycofanie 'się z turnieju. Wiel 
kiej sile Szymkowskiego przeciwsta 
wił Krauser arsenał efektownych 
tricków technicznych. W 38 minucie 


i Spór kompetencyjny 


Awanse urzędnicze 


czych na 1 lipca r. b. 

Dekrety nominacyjne mają być 
wręczone pracownikom państwo- 
wym z końcem czerwca. 


w komisji senackiej 
co p. Woźnicki odpowiada, że pre- 
cedens ten, terminami prekluzyjnemi 
uzasadniony nie da się żadną mią- 
rą zastosować w danym wypadku. 
Senat nie jest powołany do rozwa- 
żania wniosków, lótz tylko legalnych 
ustaw sejmu. Mówca nie weźmie u- 
działu w komisji, zwołanej przed po 
wzięciem uchwał przez sejm, a obra 
dy jej mogłyby się z równym skut- 
kiem odbywać także w bufecie. Sen. 
Perzyński ze względu na ton, jaki 
dyskusja przybrała wnosi, aby ją 
rozstrzyghąć zapomocą głosowania. 
Sen. Woźnicki protestuje przeciwko 
temu, ażeby zapomocą głosowania 


za 


rozstrzygać kwestje ustalone w re- , 


gulaminie. 
Przewodniczący Targowski oznaj- 


mia, iż termin następnego posiedze- ` 


nia komisji poda do wiadomości 
członków w drodze pisemnej. Sen. 
Woźnicki zaś zapowiada, że gdyby 


ten termin wypadł przed powzię- 


ciem przez sejm uchwał, zwrócił sie 
do marszałka senatu jako stróża re- 
gulaminu, uprawnionego 
art. 12 do jego wykładni. 


nej, fundusz budowy szkół i Fun- 
dusz Pracy dysponują ogółem sumą 
107 miljonów zł., przeznaczonych na 


wedłuzż 


Fundusze na Inwestycje Irohoty publiczne © r.h. 


różnego rodzaju roboty budowlane. ' 


Wreszcie kredyty budowlane pań 
stwowe, udzielane przez Bank Go- 
spodarstwa Krajowego 2 fundu- 
szów skarbowych, ustalone “zostały 
w wysokości 42 miljony zł. 

Razem więc fundusze przewidzia- 
ne na inwestycje w r. b. w dziale 
administracji budżetu Państwa, w 


preliminarzach budżetowych przed- 
siębtorstw państwowych i zakładów, 


oraz w preliminarzach funduszów 
wraz z kredytami budowlanemi wy- 
noszą ponad '300 miłjonów zł. — Ra- 
zem więc z kwotami, pochodzącemi 
z pożyczki inwestycyjnej, ogólna su- 
ma funduszów inwestycyjnych w r. 
b. wynosi ponad 450 miljonów zł. 

Należy podkreślić, że w sumie 300 
miljon. zł. funduszów -państwowyea 
na inwestycje mieści się suma po- 
nad 60 miljonów zł. Funduszu Pra- 
cy, który pewną część tej sumy prze 
znaczył na finansowanie inwestycyj 
miejskich. 

Samorząd terytorjalny przewiduje 
uruchomienie w r. b. 85 (milj. zł. 
na inwestycje, w sumie tej jednak 
mieszczą się 
przez Fundusz Pracy. 


Eo a e r a OZ RZECZE  EOZD TE RZE KE ŚP Aa] 


Selek“ orar „Zadnja i Nara” Dotojewokzga 


pod zarzutem — niemoralneści... 


głym ze strony oskarżycieła był Ka- 
rol Irzykowski, ze strony oskarżone- 
go zaś Adam Grzymała - Siedlecki, 
który uchylił się od ekspertyzy. 

Opinja Karola Irzykowskiego wy* 
padła dla teatru pomyślnie. 

Sąd przychylił się do wniosku o~ 
brońcy p. Kowalskiego i powołał ja- 
ko nowego biegłego, Karola Huber* 
ta Rostworowskiego. Jednocześnie 
zarządał od Karola Irzykowskiego do 
datkowej opinji o kilku innych sztu« 
kach. 


Walki zapaśnicze w Cyrku 


Nie powiodło się wczoraj olbrzy- | kontrparada z podwójnego nelsona 


przyniosła zwycięstwo Krauserowi. 
Wałka dwu tytanów Tornowa i O- 
liyetry przynosła zwycięstwo Tor- 
nowowi w 40 minucie. W ostatniej 
parze starli się Colef z Fułando. W, 
ciągu 3 minut zwycięstwo odniósł Ru 
mun, 


roboty finansowane 


-< 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


Przegrywamy wyścig ki 


Europa żyje pod hasłem elektry- 
fikacji 


W Anglji w ostatnich siedmiu 
latach ukończono wielki plan elek- 
tryfikacyjny, polegający na wybu- 
dowaniu sieci wysokiego napięcia, 
która umożliwiła rentowniejszą go- 
spodarkę a jednocześnie redukowa- 
nie małych, kosztownie pracują- 
cych elektrowni na rzecz wielkich. 
Da to rocznie oszczędności na wę- 
glu od 5 do 6 miljonów funtów 
szterlingów. - 

MILJONY OSZCZĘDNOŚCI 

We Francji linje najwyższego 
napięcia również bardzo się rozpo- 
wszechniły, obejmując już cały 
kraj i dostarczając okręgom za- 
chodnim, gdzie węgiel jest drogi, a 
spadki wodne rzadkie, energji sił 
wodnych, w które obfitują górskie 
okolice Francji południowej i 
wschodniej. Łączą one okrąg pary- | 
ski z Renem (Kembs), Massif Cen- 
tral (Brommat, Mareges, Eguzon) 
z Alpami (Verdon, Sautet) i Pire- 
mejami. 

W. Belgji znajduje się w budowie 
linja wysokiego napięcia, mająca 


połączyć okrąg Liege z Luxembur- 


giem; długość tej linji wyniesie 
150 km. W samym tylko okręgu 
Liege wymiana energji pomiędzy 
różnemi centralami wyniosła w r. 
1930 około 180 milj. kWh, co — jak 
obliczają — odpowiada zaoszczę- 
dzeniu około 155 tysięcy tonn wę- 
zla. 

Dla mas niestety sieci wysokiego 
napięcia — które są podstawą o- 
szczędnej elektryfikacji kraju -—— 
pozostawać jeszcze będą długo mu- 
zyką przyszłości, 


| 
JAK ROOSEVELT WYZYSKA :! 
COLUMBJĘ? | 


Roosevelt w swym programis ro- 
bót publicznych przewidział wyzy= 
skanie spadu rzeki Columbja w 10 
zakładach wodnych, które dadzą 
około 8 miljonów kW mocy (tu na- 
leży dodać, że wszystkie elektrow- 
nie w Polsce posiadają 1: miljona 
kW mocy). Koszty budowy oblicza- 
ne są na 711 miljonów dol. Nara- 
zie zbudowano jeden zakład (Rock 
Island), w opracowaniu są projek- 
ty dwóch następnych. Projekt vaj- 
większego zakładu wodnego (Grand 
Coulóe pod m. Okanogan) przewi- 
duje spiętrzenie wody na odcinku 
240 klm. aż do granicy kanadyj- 
skiej. Przy spadzie 111 m. zakład 
ma wytwarzać rocznie 8 miliardów 
kWh., a więc ten jeden zakład po- 


Kryłby w trójnasób całe zapotrze- : 


bowani e elektryczne (dzisiej sze) 
Polski, 
GIGANT — ELEKTROWNIA 


NA DUNAJU 
Rząd austrjacki ma opracowane 
od dwu lat plany budowy giganta 
— elektrowni na Dunaju. Wody tej 


rzeki zostaną dpiętrzone powyżej | 


miejscowości Persenburg o 10 me- 
trów ponad poziom obecny. Moc 
normalna wynosić będzie 100 tys. 
kW. Obszarem zbytu dla 800 mil- 
jonów kWh rocznej produkcji za- 
kładu ma stać się przedewszystkiem 
e 100 km. odległy od niego Wiedeń 
oraz cały obszar Górnej i Dolnej 
Austrji. 

PIRAMIDY NOWOCZESNYCH 

| FARAONÓW 

Rosja Sowiecka, sławna Dnie- 
prostrojem, w razie zrealizowania 
drugiej piatiletki 1933 — 1937 bę- 
dzie produkować rocznie 100 mil- 
jardów kWh rocznie. Dla uzmysło- 
wienia tej kolosalnej cyfry czytel- 
nikowi, dodajmy, że Polska wypro- 
dukowała w r. ubiegłym zaledwie 
2,6 miljarda kilowatogodzin. Rów- 
mież dodajmy, że jeszcze przed 10 
laty (rok 1925) produkcja Polski 
wynosiła 1,8 miljarda kWh a Rosji 
2,2 — różnica więc była wtenczas 
bardzo nieznaczna. Rosyjski plan 


elektryfikacyjny przewiduje zwięk- 
szenie udziału! elektrowni wodnych 
z 11% ogólnej produkcji do 22%. 
Złoży się na to przedewszystkiem 
„Wołgostroj”, 9 zakładów na Woł- 
dze, które razem produkować będą 
28 miljardów kilowatogodzin. 


Pozatem ciekawem będzie dodać, | 


że rosyjski plan elektryfikacyjny 
przewiduje produkcję 200 — 300 
tys. kWh przez przez elektrownie 
wietrzne. Będą to ogromne wiatra- 
ki — elektrownie. Kończone są 0- 
becnie próby uruchomienia pierw- 
szej elektrowni wietrznej w Nowo- 
rosyjsku. Średnica wirnika tego sil- 
mika wynosi 100 m., ma on 3 skrzy- 
dła i ma być osadzony na wieży o 
wysokości 65 m. p 


TYLKO POLSKA NIE IDZIE 
NAPRZÓD 

Europa żyje pod hasłem elektry- 
fikacji, Produkcja elektryczności 
jest jedną z nielicznych gałęzi pro- 
dukcji, na której mie odbija się 
kryzys. Gospodarka elektryczna bu- 
dzi w szerokich kołach coraz więk- 
sze zainteresowanie. Kapitały za- 
inwestowane w tej dziedzinie są 
dziś niemal równe sumom ulokowa- 
nym w rozbudowie kolei żelaznych, 
zaś natężenie ruchu inwestycyjne- 
20 w tej dziedzinie jest*dziś bez po- 
równania większe niż. w kolejnic- 
twie. Suma spożycia energji elek- 
trycznej staje się dziś wskaźnikiem 
ogólnej wytwórczości przemysłowej 
danego kraju, To też z prawdziwym 
smutkiem kończymy. czytanie ostat- 
niego „Sprawozdania rocznego Ra- 


dy Związku Elektrowni Polskich". | 


lowatów! 


Dowiadujemy się bowiem z niego, 
że: s 
W. roku 1929 staliśmy pod wzglę- 
dem elektryfikacji znacznie w tyle 
a państwami Europy. Roczne spo- 
życie wynosiło na 1 mieszkańca 
Szwajcarji 1329 kilowatów,- Belgji 
— 504, Niemiec 477, Anglji — 387, 
Francji — 350, Włoch — 264, Ho- 
landji — 205, Hiszpanji — 108, a 
Polski zaledwie 99. 

Fachowcy twierdzą, że znajdowa- 
liśmy się w roku 1929 na poziomie 
elektryfikacji Europy z przed laty... 
trzydziestu. Niestety ten odstęp 
jeszcze się zwiększył od tego cza- 
SU. 


CO WIĘCEJ — OD 1929 R. COF- 

NĘLIŚMY SIĘ O KROK W TYŁ 

W roku 1929 bowiem wyprodu- 
kowaliśmy 3,0 miljarda  kilowato- 
godzin — w roku 1934 zaś tylko 2,6 
miljarda, co się równa spadkowi o 
12%. Przy wskaźniku: produkcja 
elektryczności w 1829 r. = 100 o- 
trzymamy dla Polski za rok 1934 
wskaźnik 87,7, gdy jednocześnie ten 
sam wskaźnik dla Holandji wynosi 
134, dla Anglji 129, dla Hiszpanii 
124, dla Itąlji 118, dla Francji 110, 
Belgji 107, Szwajcarji 100,9 — je- 
dynie Niemcy wykazały b. niezna- 
czny spadek do 99,5. 

Widzimy z tego wyraźnie, że na- 
sze zacofanie elektryczne w ostat- 
niem  pięcioleciu się zwiększyło. 
Przed pięciu laty pozostawaliśmy 
na poziomie elektryfikacji Europy 
z przed lat trzydziestu. Od tego 
czasu zamiast iść naprzód uczyni- 
liśmy krok w tył. w 


Prace przygotowawcze 
do rozmów handlowych z Austrją 


Rada Traktatowa samorządu go- | terminu uzyskała kontyngent wwo-' 


spodarczego |przystąpiła do przygo- | zu żyta. 


towawczych prac w zwiążku z prze- 
widywanemi rozmowami handlowe- 
mi polsko - austrjackiemi, 

Między Polską a Austrją obowią 
zuje konwencja handlowa, zawarta 
dn. 11 października 1933 r., która 
weszła w życie dnia 1 stycznia 1934 
r. Umowa ta przewidywała pewień 
okres przejściowy, mający trwać do 
dn. 15 sięrpnia 1934 r., w ciągu któ- 
rego to okresu wywóz trzody chlew- 
nej z Polski miał się „stopniowo 
zwiększać, dochodząc do ilości ma- 
ksymalnej. Austrja, nie chcąc jed- 
nak, wobec ciągle niskich cen nie- 
rogacizny na rynku wiedeńskim, 
zwiększać jeszcze podaży, przesuwa- 
ła kilkakrotnie ten termin, aż do 
dnia;15 października 1934 r. Wobec 
tego, że po tym terminie umowa 
konwencyjna polsko - austrjacka 
nie przewidywała już żadnych ulg, 
a ceny nierogacizny na rynku wie- 
deńskim były nadal niskie, Polska 
zgodziła się na przesunięcie tego ter 
minu do końca marca 1935 r. W tym 
celu zawarty został między Polską a 
Austrją dodatkowy układ kontyngen 
towy, który miał na celu danie Pol- 
sce rekompensaty za niewypełnienie 
przez Austrję przepisów umowy han 
dlowej odnośnie przywozu nieroga- 
cizny z Polski. Polska wzamian za 
przesunięcie wspomnianego wyżej 


Obecnie strona austrjacka wystę- 
puje z inicjatywą przeprowadzenia 
rozmów, któreby miały na celu zre- 
widowanie -konwencyjnej umowy 
handlowej między Polską a; Austrją. 
Dane opracowywane obecnie przez 
Radę Traktatową, mają służyć jako 
materjał do ewentualnych negocja- 
cyj handlowych polsko - aistrjac- 
kich. ; fe > 

[x< 

W związku z ewentualnością roz- 
poczęcia nowych rozmów  handlo- 
wych polsko - austrjackich interesu- 
jącemi stają się dane, dotyczące o- 
brotów handlowych polsko - au- 
strjackich. 

W ciągu pierwszych czterech mie 
sięcy r. b. Polska wywiozła do Au- 
strji 280.535 ton towarów o warto- 
ści 18.075 tys. złotych, natomiast: 
Austrja przywiozła do Polski 5.911 
ton towarów, za sumę 12.774 tys. 
złotych. Nadwyżka więc wywozu z 
Polski nad przywozem z Austrji wy 
nosi na korzyść Polski 5.301 tys. 
złotych. W obrotach handlowych Pol 
ski z Austrją główną rolę odgry- 
wają: wytwory pochodzenia roślin- 
nego, zwierzęcego, mineralnego o- 
raz surowce włókiennicze, skóry 'i 
metale nieszlachetne. 


W. Erytania przystępuje definitywnie 
do Międzynaredowego Kartelu Stalowego 


Od pewnego czasu, jak wiadomo, obo 
wiązuje tymczasowe porozumienie mię- 
dzy hutrictwem brytyjskiem i Między- 
narodowym Kartelem Stałowym. W naj 
bliższym czasie nastąpi podpisanie de- 
finitywnego układu w sprawie przystą- 
pienia Angljj do Międzynarodowego 
Kartelu Stalowego. Przystąpienie Wiel- 
kiej Brytanji do kartelu zapewni bry- 
tyjskiemu hutnictwu poważne korzyści. 

Jak ujawniono, porozumienie to ogra- 
niczy przywóz Żelaza i stali przez u- 
czestników kartelu do Zjednoczonego 
Królestwa do 670.000 ton w- pierwszym 


roku (licząc od dnia 1 sierpnia 1935 r.) 
i do 525.000 ton na następne 4 lata (po- 
cząwszy od sierpnia 1936 r.). Zaznaczyć 
należy, że w r. 1931 przywóz żelaza i 
stali do Wielkiej Brytanji wynosił 2.800 
| tys. ton; a w r. 1934 — 1400 tys. ton. 
Wprowadzone obecnie ograniczenie im- 
portu stali z kontynentu pozwoli na 
wzrost zatrudnienia w hutnictwie bry- 
tyjskiem o 50.000 osób. 

Ostateczne podpisanie umowy kartelo 
wej między przemysłami Francji, Nie- 
miec, Belgji, Luxemburgu i W. Brytanji 
nastąpi daia 14 b. m, ` 


Broń przeciw spekulacji walutowej 


(ab.) Wobec gwałtownych ataków spe 
kulacji przeciw irankowi irancuskiemu, 
podnoszą się liczne głosy we Francji, 
że należy zapomocą represyj, tewizyj i 
aresztów ataki te stłumić, 

Trzeba, powiadają, zakazać, sprzeda- 
ży iranków na termin. Z wnioskiem ta- 
kim wystąpiła grupa socjalistyczna w 
parlamencie. Inni proponują, aby zabro 
mić wywozu kapitałów irancuskich za- 
granicę w postaci złota. 

Stały publicysta finansowy paryskie- 
go „Le Temps", F. Jenny, słusznie do- 
wodzi, że wszystkie tego rodzaju zaka- 
Zy, poparie rygorami, nie mogą mieć in- 
nego skutku, jak częściową reglamen- 
tację dewizową. Ta zaś najpewniej wy- 
wołałaby to właśnie, czego się chciało 
uniknąć, mianowicie, załamanie się kur- 
su waluty, < 

Jedyną restrykcją dopuszczalną, i w 
pewnym stopniu skuteczną jest polece- 
nie, zwrócone do banków, nie u- 
dzielały kredytów, co do których wie- 
dzą, że będą użyte nie na cele gospo- 
darcze, lecz spekulacyjne, Takię pole- 
cenie wydał już dawniej Bank Angiel- 
ski, obecnie zaś Bank Francuski. 
.Pozatem, istnieje w prawodawstwie 
francuskiem zakaz namawiania klienteli 


de sprzedawania papierów i pieniędzy 
krajowych w celu zamiany ich na złoto, 

Prawdziwie zaś i bezwzględnie skute- 
cznym środkiem do zwalczenia spekt- 
lacji jest usunięcie źródła zła: nierów= 
nowagi budżetu państwa i delicytu ko- 
lejowego. 

Gabinet Layval'a ma się do tej nielada 
ciężkiej pracy zabrać na mocy otrzy” 
manych pełnomocnictw. Ma on w swem 
łonie  pierwszorzędnych fachowców: 
Marcel Regnier, ministra finansów, Geor 
ges Bonnet, ministra handlu, niedawne- 
go premjera P, E, Flandin, Francois Pie- 
tri. Są to ludzie, którzy wiedzą, co czy” 
nić. Chodzi o to, aby mogli; nawet peł- 
nomocnictwa bowiem we Francj, nie m- 
suwają przeszkód. í 

Ostatnie depesze donoszą, że Bank 
Francuski, nie ograniczając wymiany 
banknotów na złoto, nie będzie udzie” 
lał pożyczek pod zastaw złota. Powstrzy 
ma to, oczywiście, owo „perpetirum mobi 
le”, o którem pisaliśmy dawniej, Speku 
lanci bowiem zastawiali złoto, za otrzy= 
mane franki znowu kupowali złoto itd. 
To ustanie w stosunku do Banku Fran- 
cuskiego. Należy się spodziewać, że od- 
powiednie „zalecenie” zostanie wydane 
i bankom prywatnym. 


Sesja Rady Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych 


Pod przewodnictwem Naczelnego 
Dyrektorą Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych prof. Wł. 
Strzeleckiego odbyła się w sali kon- 
ferencyjnej Zakładu przy ul. Koper- 
nika 36—40 trzydniowa sesja Rady 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych, złożonej z 20-tu przed 
stawicieli województw i miast oraz 
4-ch członków mianowanych przez 
'p. Ministra Skarbu. 

Wobec późnego ukonstytuowania 
się rad wojewódzkich i niedokona- 
nia na czas wyborów przedstawi- 
cieli województw — jesienna sesja 
Rady nie odbyła się i dlatego do- 
piero na obecnej sesji w dniach 6, 
7 i 8 b. m. Rada uchwaliła prelimi- 
narz budżetu P.Z.U.W.'na rok 1935, 
zatwierdzony prowizorycznie przez 
Ministerstwo Skarbu. 


Po otwarciu obrad przewodnięzą« 


cy Rady złożył w przemówieniu 
wstępnem hołd żałobny Marszałko- 
wi Józefowi Piłsudskemu, którego 
Rada wysłuchała w głębokiem sku- 
pieniu, poczem dwuminutowem mil- 
czeniem zebrani %czcili pamięć 
Zmarłego Marszałka. 

W czasie obrad Rada rozpatry- 
wała — poza przedłożonym przez 
Zakłąd budżetem—również projekt 
zmian statutu organizacyjnego, ma 
jących na celu reorganizację Zarzą- 
du Centralnego P.Z.U.W. 


Rada stwierdziła, że projektowa= 
ny budżet Zakładu jest opracowa- 
ny w dochodach ostrożnie, a w wy- 
datkach oszczędnie, Na specjalne 
podkreślenie zasługuje zmniejsze= 
nie przypisu składek ogniowych. na 
r. 1935- o 2 miljony złotych, co 
przyczyni się do dalszego odciąże- 
nia jpłatności wsi i rolnictwa, będą- 
cego — jak wiadomo — głównym 
klijentem Zakładu. W wyniku trzy- 
dniowych debat plenarnych i ko- 
misyjnych Rada uchwaliła z drob- 
nemi poprawkami zarówno budżet, 
jak i plan reorganizacji Zakładu. 

Na zakończenie obrad Rada po- 
wzięła uchwałę, aby zebraną doraź- 
nie wśród swych członków kwotę 
zł. 500.— złożyć na ręce przewod 
niczącego prof. Wł. Strzeleckiego 
do dyspozycji Naczelnego Komitetu 
Uczczenia Pamięci Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego. 


Z wydawnictw gospodarczych 
BANK. 


Wyszedł Nr. 5 miesięcznika, poświę* 
conego bankowości:i zagadnieniom fi= 
nansowym „Bank”, 

Oprócz szeregu rozważań na temaf 
„zagadnień bieżących”, jak: podatki i 
kapitał zagraniczny, nowe prawo gieł- 
dowe, stabilizacja walut i sprawa sre= 
bra, na wyróżnienie zasługują artykuły; 
Tadeusza Sołowija — Dewaluacja gul- 
dena gdańskiego i Wacława Gajewskie- 
ga — Zdolność kredytowa samorządu: 


- Wiedza negatywna 


Znakomity tłomacz arcydzieł lite- 
ratury francuskiej, członek Polskiej 
Akademiji Literatury, dr. Tadeusz 
Boy-Żeleński, napisał kiedyś wier- 


szyk, w którym w sposób lekki i nie- 


frasobliwy żdefinjował 
„Szczęście negatywne': 
„Jest, że tak powiem, szczęście 
negatywne, 
Gdy człowiek mówi: dobrze, że 
mie ja...” 

Okazuje się jednak, że nietylko 
szczęście może być „negatywne”. 
Taki sam przymiotnik możnaby 
przydać i wiedzy, wówczas, gdy jej 
reprezentant, jak  rozgrymaszone 
dziecko mówi: to nie, tamto nie i 
owo mie. Wogóle nie. 

Pewien znakomity ekonomista pol 
skt, jak go nazywa jeden z dzien- 
ników stołecznych, udzielił nieduw= 
no wywiadu na temat stosunku puń- 
stwa do życia gospodarczego. Na 
wstępie tego wywiadu czytamy z ra- 
dością, że niema kryzysu w teorji e- 
konomji. To napełnia nas nadżieją, 
że w dalszym ciągu znajdziemy ju- 
sne i określone opinje, co do zagad- 
nień, które prowadzący wywiad 
dziennikarz, słusznie, acz uroczyście 
nazywa „palącemi problemami chwi- 
li obecnej”. 

Niestety ta nadzieja okazuje się 
również „negatywną. 

Albowiem kwintesencją wywiadu 
jest właściwie twierdzemie, że „ži 
cie samo wskaże na formę gospo- 
darczą, która w danej chwili będzie 


co to jest 


najwłaściwsza”, Zapewne, Już sta- 
rożytni niezmiernie wysoko stawia« 
li zasadę: id unum scio me nihil scit 
re. 

I cały wywiad przepełniony Jest 
wątpieniem i negacją. Liberalizm 
m te nadaje się obecnie jako for- 
ma ustroju gospodarczego, zresztą 
nigdy w czystej formie nie ist- 
miał. Autarkja mie jest możli- 
wa. Co do planowej gospedarki, ta 
niestety nie wiadomo, jakie da- 
je w praktyce rezultaty. Pociągającą 
wydaje się czasem dewaluacja, ale 
jej ogólny bilans nie jest zache- 
cający, bo szkody z niej wynikają 
ce są naogół wyraźniejsze, niż korzy 
ści. 

! „Szary obywatel" ma jednak mila 
spoglądać na dewaluację, bo przynaj 
mniej widzi, że rząd się nie leni t 
coś tam robi. Na szczęście, jeśli cho 
dzi o Polskę, to — „jak się zdaje“ 
— udzielającemu wywiadu właśnie 
niedokonywanie dewaluacji rozumia 
me jest jako wyraz aktywności rzą- 
du, 

Po przeczytaniu całego wywiadu 
można mieć jednak uzasadnione wat 
pliwości, czy istotnie nauka ekono- 
mit nie przeżywa przesilenia. Czy 
mie staje się w nadmiernym sto- 
priu „wiedzą negatyuną'. Sytuację 
ratuje okoliczność, że tych negatyw- 
nych opintj nie można traktować 
jako communis opinio doctorum., Jest 
to opinja tylko jednego lekarza 


= 


Lebranie Kierowników 
Cukrowni 


Dnia 17 b. m. w lokalu Instytutu 
Przemysłu Cukrowniczego odbędzie 
się zebranie Związku Kierowników 
Cukrowni, na którem będą omawia- 
ne sprawy, dotyczące działalności 
poszczególnych cukrowni w kampa- 
nji bieżącej. 

Tegoż dnia odbędzie się również 
zebranie koła techników cukrowni- 
ków. Na zebraniu tem inż. B. No- 
wakowski wygłosi odczyt p. t. „Ra- 
cjonalizacja ogrzewania magazy- 
nów cukrowych“. 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 


Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie obroty 
dewizami były zmniejszone, przy ten- 
dencji mocniejszej. Notowano: Amster- 
dam 358.60, Bruksela 89,95 (+ 5), Ber- 
fin 213.40 (+ 5), Londyn 26.20 (+ 17), 
wypłata telegraficzna na Nowy Jork 
kabel 5.31 (+ 2), Paryż 34.98 (— 50), 
Praga 22,12 (+ 1), Sztokholm — 135.30 
(+ 110), Medjolan 43.80, W obrotach 
prywatnych: marka niemiecka — 179 
(— 400), szyling austrjacki 100.25, koro- 
na czeska 22,03, frank francuski 34.95 
(— 2) frank szwajcarski 172.65, liry wło 
skie 42.50, funt angielski 26,20, dolar — 
5.29.50, dolar złoty 9.24.50, rubel złoty 
4.74, rubel srebrny 1,92, bilon 0.91. Bank 
Polski płacił za banknoty dolarowe 5,25. 


AKCJE. 


Na rynku akcyjnym obroty akcjami 
były bardzo ograniczone, przy tenden- 
cji utrzymanej, Notowano: Bank Polski 
87.25 (+ 25). Tranzakcja dokonana, a 
nienotowana akcjami Lilpopa po 9.55, 
Warszawskie Towarzystwa  Ubezpie- 
aai — bez kuponu za 1934 r, i bez war 
ości, 


PAPIERY PROCENTOWE. 


' Dla papierów procentowych zarówno 
państwowych jak i prywatnych tenden- 
cja przeważała słabsza, przy większych 
obrotach 5% konwersyjną i 5% lista- 
mi m. Warszawy 1933 r. Notowano; 3'/% 
budowlana 42.40 (+ 15), 4% dolarowa 
53 — 52,85 (—60), 4% inwestycyjna zwy 
kła 105, 5% konwersyjna 66 — 66,25 — 
66, 67%, dolarowa 80.50 — 81 (+ 25), 
1% stabilizacyjna 65.63 — 65 (— 125), 
odcinki po 500 dolarów 65.75 — 65.25, 
4,0, ziemskie 48.50 — 48.75 — 48,50, 
4'/:% m. Warszawy 67, 5% Warszawy 
stare 68.50, 5% Warszawy nowe 58 — 


57.50 — 57,75 (— 25), 5% Łodzi 51.715— | 


61.63, S'o Siedlec nowe 39, Tranzakcje 
dokonane a nienotowane: 41/2% War- 
szawy odcinki po 200 zł. — 73, 3% pań 
stwowae renta ziemska 63.75, 8% dillo- 
nowska 92.75 — 92.25, 1% warszawska 
dolarowa odcinki po 500 dolarów 73, 


POZAGIEŁDOWE KURSY 


"WIECZORNE, 
` Dolary papierowe 5,29, 
Funty (banknoty) 26,18, 
Marki (banknoty) 179, 
Dolary złote 9,24. 
Ruble złote 4,733, 
Papiery procentowe słabsze. 
Stabilizacyjna 65, 
5 (8) proc, listy warszawskie 57,50. 


Giełda zbożowa 


i Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 1004 t, w tem żyta 199 
ton. Notowano za 100 kig, parytet wa- 
gon Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica jara 
czerwona szklista 17.50 — 18, jednolita 
18 — 18.50, zbierana 17 — 17.50, żyto 
Ist. 13.50 — 13,75, HI st. 13.25—13,50, o- 
wies I st, 17.25 — 17.75, II st, 16.75 — 
17.25, HI st. 16,50 — 16.75, jęczmień bro 
warny bez obrotów 16,50 — 17, II gat. 
16 — 16.50, III gat, 15.50 — 16, 4-ty gat. 
15 — 15.50, groch polny. 23 — 25, groch 
Victoria 37 — 40, wyka 30 — 31, pelu- 
szka 28 — 29, seradela 14 — 15, łubin 
AE 9 ea żółty 11,25 — 11.75, 
rzepak i rzepik zimowy 38 — 39, letni 
36.50 — 37.50, siemie lniane 44 — 45, 
mak niebieski 39 — 42, ziemniaki jadal- 
ne 4 — 4.50, mąka pszenna gatunek 
I—B 30 — 33, IEC 8 — 30, IED 6 — 
28, I—E 24 — 26, II—B 22 — 24, IID 
21 — 22, II—F 20 — 21, I-G 19 — 20, 
II—A 14 — 15, mąka żytnia I gat. do 
55%, 23.24.50, do 65% 22 — 23, II gat. 
16.50 — 17,50, razowa 17 — 18, pośle- 
dnia 13.50 — 14.50, otręby pszenne gru- 
be 11.50 — 12, pszenne średnie 11 — 
11.50, miałkie 11 — 11.50, żytnie 10.25— 
10.75, kuchy lniane 17,75 — 18.25, rze- 
pakowe 12 — 12:50, słonecznikowe — 
en — 16,75, śruta sojowa 17.75 — 


OZZIE ZZ ZZA OOOO OCZ 
PIELGRZYMKA DO ZIEMI ŚWIĘTEJ. 


Na skutek licznych próśb, a także 
aby umożliwić ks, ks, Katechetom, koń- 
czącym zajęcia szkolne 15 b, m. udział 
w Pielgrzymce do Ziemi Świętej, Komi- 
sarjat Ziemi Świętej w Krakowie zgo- 
dził się przesunąć termin wyjazdu Piel- 
$rzymki na dzień 25 czerwca r. b 

Wszelkie informacje i zapisy przyj- 
“uje Komisarjat Ziemi Świętej, w Kra- 

owie, ul. Reformacka 4% 


Na kongresie w Amiens 


uległo zatruciu 150 lekarzy 


- W Amiens, niedaleko Paryża od- 
bywał się podczas Zielonych Świąt 
zjazd lekarzy, w którym wzięło u- 
dział około dwustu lekarzy wszyst- 
kich 4pecjalności. 

Drugiego dnia zjazdu, po uroczy- 
stym obiedzie zachorowało nagle 
z objawami ostrego zatrucia stu 
pięćdziesięciu uczestników obrad. 

Pierwszy zachorował znakomity 
lekarz, przewodniczący kongresu dr. 
Ferry i jego żona, której życiu gro- 
ziło poważne niebezpieczeństwo. 

Dr. Ferry musiał zdać przewod- 
nietwo innemu i udać się do swego 


hotelu. Po jakimś czasie reszta ob- 
radujących lekarzy ciężko zachoro- 
wała. 

Cały ten wypadek wygląda tem 
bardziej tajemniczo, że właściwie 


dotychczas niewiadomo, co było 
przyczyńą tego zbiorowego zatru- 
cia. Dr. Ferry jest zdania, że po- 


trawy podane na bankiecie zostały 
zatrute jakiemiś szkodliwemi dla 
organizmu bakterjami. 

Ogólnie przypuszczają, że to ma- 
sowe zatrucie było przez kogoś z 
premedytacją przygotowane, 


Nowinki medyczne | 
Komu wolno używać kąpieli morskich i rzecznych 


Z okazji nadchodzącego sezonu 
letniego wydano w Ameryce niedu- 
żą książeczkę, zawierającą szereg 
rad i wskazówek dla osób, które 
spędzając lato nad morzem, czy nad 
jakąś rzeką chętnie używają zim- 
nych kąpieli. 

Najbardziej interesującą i prak- 
tyczną stroną broszury są rozdzia- 
ły poświęcone ludziom, którzy nie 
powinni się kąpać w rzekach i zim- 
nych jeziorach. 

Nie wolno więc zażywać zimnej 
kąpieli artretykom i reumatykom. 

Ludzie anemiczni nie powinni 


„Lekarstwa mi 


się kąpać. 


Chorym na serce nie wolno rów- 
nież myśleć o zbyt zimnej kąpieli. 

Ludzie, którzy ulegają rozmaitym 
kurczom mięśni nóg, albo rąk nie 
mogą się kąpać. 
' Pozątem . kąpiel jest zabroniona 
ludziom, cierpiącym na rozmaite 
skórne dolegliwości, na choroby 
dróg moczowych i ludziom © spe- 
cjalnej pobudliwości nerwowej. 

Zarządy wielkich plaż amerykań- 
skich zakupiły wielką ilość egzem- 
plarzy tej broszurki, rozdzielając 
ją bezpłatnie wśród publiczności, 
spędzającej wywczasy nad morzem. 


ne pomogą" 
i 


Dziwny pacjent siiną wolą zwalczył 
zapalenie mózgu 


Głośno mówi się w kołach lekarzy; 
waszyngtońskich o niejakim panu |, 
Jakóbie Smith, który w ciągu oś- 
miu tygodni nie przestał inte-; 
resować swoją osobą najwybitniej- 
szych lekarzy amerykańskich. 

Smith jest z zawodu adwokatem, 
nigdy nie zajmował się sprawami 
medycyny. 

Kilka tygodni temu dostał ów 
Smith bardzo wysokiej temperatu- 
ry i ostrego bólu głowy. 

Wezwano lekarza. Smith rozma- 
wiał (przez długi czas z doktorem, 
powiedział mu, iż czuje, że... ma za- 
palenie mózgu i prosi, żeby go nie 
leczyć 

— $kąd pan wie, że to zapale- 
nie mózgu i dlaczego pan nie chce | 
się leczyć? — zapytał lekarz. 

— Mam wewnętrzne przekonanie, 
że to właśnie zapalenie mózgu i je- | 
stem pewien, że będę zdrów, jeże- | 
li uda mi się przewalczyć chorobę. 
Wiem, że żadne lekarstwą mi nie 
pomogą, mogę walczyć z chorobą 
tylko silną wolą. 


Lekarz rzeczywiście stwierdził 


silne zapalenie mózgu. Zapisał roz- 
maite lekarstwa i poszedł. 

Smith stanowczo i kategorycznie 
odmówił i przez caly czas choroby 
odmawiał przyjmowania leków. 

Cheroba rozwijała się coraz bar- 
dziej, nastąpiły różne groźne kom- 
plikacje, ale Smith w dalszym cią- 
gu lekarstw nie przyjmował i przez 
cały czas z niesłychaną dokładno- 
ścią określał przebieg, swojej cho- 
roby i z fachowością lekarza mówił 
o różnych komplikacjach, jakie 
przechodził. : 

Ku niesłychanemu zdumieniu le- 
karzy Smith mimo uporczywego od- 
mawiania lekarstw wyzdrowiał. Co 
dziwniejsze wyzdrowiał 'po okresie, 
który sam przewidywał, jako koniec 
swojej choroby. 

Lekarze amerykańscy do dzisiej- 
szego dnia nie umieją sobie wytło- 
maczyć niezwykłej zupełnie wy- 
trzymałości organizmu Smitha i je- 
go dziwnego daru jasnowidzenia, 
jeżeli idzie o.przebieg jego choro- 
Dys * : 


2 domowej apteczki 


Doskonałym środkiem na chryp-. 
kę jest okład na szyję z gorących, 
kartofli, J 

Kilka ugotowanych i wysūļzo- 
nych kartofli należy dobrze utłuc 
tłuczkiem, zawinąć w chusteczkę 
albo ręcznik i owinąć tym kompre- 
sem szyję. Dobrze jest naturalnie, 
żeby ten okład był jaknajgorętszy. 
Należy go zrobić na noc i dobrze się 
okryć, tak żeby się w nocy dobrze 
przepocić. 

Przykrą, specjalnie dającą się 
we znaki na wiosnę, dolegliwością 
jest pocenie się nóg. Dobrem na to 
lekarstwem jest puder salicylowy, 
którym należy co rano pudrować 
stopy. 


Jeżeli puder ten nie usunie przy- 
krej dolegliwości, to w każdym ra» 
zie napewno usunie nieprzyjemny 
zapach potu. . 

Dobrem lekarstwem na przezię- 
bienie jest wypicie przed snem 
szklanki dobrze osłodzonego mleka 
przyprawionego cynamonem. Sms» 
ne to „lekarstwo“ wywołuje. silne 
poty, które, jak wiadomo „wyciaga- 
ja" przeziębienie z organizmu. 

Na ból głowy najlepszem lekar- 
stwem jest... odpowiedni proszek. 
Działanie wszystkich proszków od 
bólu głowy wzmacnia doskonale cy- 
tryna. Całą cytrynę wciskamy do 
pół szklanki wody, którą zapijamy 
proszek. 


Nowe gmachy szkolne 


Wydział techniczny Zarządu Miej 
skiego w ciągu lipca r. b. przeka- 
że władzom szkolnym 10 nowocze- 
snych, kompletnie urządzonych 
gmachów szkolnych, w których od 
nowego roku szkolnego zostaną roz 
lokowane 23 szkoły powszechne, 

Kontynuując dalszą ebde] 
dział architektury, wydziału tech- | 


nicznego przygotowuje plany i ko- 
sztorysy nowej serji gmachów 
szkolnych. W ciągu lipca będzie 
rozpisany przetarg ofertowy i pod- 
jęta budowa 7 następnych gma- 
chów w których miasto rozlokuje 
w roku przyszłym 13 nowych szkół 
powszechnych, 


W WIRZE ŻYCIA 
Znak czasu 


(3) — Tak, tak „moja pani eza- 
sy się zmienili. 

— Niby wedle czego t w czem pa- 
niusia tę przemianę widzi. 

— W życiu, moja pani i w stoson- 
kach między płcią piękną i temi 
„brutalami. 

— To pamiusta mężczyznów tem i- 
mieniem szkaluje? 

— Można powiedzieć, że tak i moż 
na powiedzieć, że to robią przy 
zdrowych zmysłach, to znaczy z ca- 
łą premedetacją. 

— A dlaczego ta złość paniusiu, 
dlaczego? 

—4ŹŻuczliwość pani do siebie mam, 
to rzecz całą opowiem. 

Było tak, moja pami. Wczoraj mó- 
wi do mnie mój Felek. 

— Masz wolę iść do teatru, albo 
do kina? 

— Do kina — mówię mu, moja Ta 
mi, — to z gustem pójdę. 

— No, to mówi, bądź o ósmej 
trzed „Stylowem”, tylko sie nie spóź 
niaj. 

— Dobrze — mówię. I cały dzień 
się na to kino cieszę. 

— 0 ósmej już byłam przed tem 
tluzjonem, ale jego jeszese nie było. 

Czekam i czekam na niego ù moja 
pani, niema go. Już mèi się nawet 
nieprzyjemnie przez to czekanie ro- 
bi. Co jakiś mężczyzna, czy miodzie- 
niec przejdzie, to nii pod kapelusz 
okiem lypnie. el ju mic, be przecież 
na obce propożycje nie czekam, ule 
ma tego Felka mojego, którego jak 
niema, tak niema, 

U wpół do dziesiątej łobuz, z prze- 
proszeniem, przychodzi. 

— Jak można — mówię mu, mo- 
ja pani — kobiecie tak długo cze- 
kać pozwolić? 

— A on, nosem łobuz kręci i mó- 
wi: 

— Wielgie rzeczy — mówi —- ma 
ła to kobiet jest, a mężczyzn dużo 
mniej się kreci po świecie, to ltobie- 
ty powinni mężczyzn honorować i na 
nich czekać, 

— Poszliśmy do tego kina, ale 
humor to już miałam popsuty, bo to 
sobie myślałam, że to niby znak cza- 
su ješt i zepsucia ludzkiego, bo prze 
cież szacunek do kobiet w narodzie 
zanika i to, moja pani do dobrego 
nie doprowadzi. 

Rozmowa się urwała. Prowadziły 
ją na ławce w Ogrodzie Saskim 
dwie niewiasty. Obok siedziała trze- 
cia i co chwila niespokojnie spoglą- 
dała na zegarek. Pewnie też nu ko- 
goś czekała i ten ktoś się spóźniał, 

Znak czasu, moja pani, znak cza- 
SH. 


Upał przyczyną katastrofy 
kolejowej 


Przed Starołęką pod Poznaniem 
wykoleił się pociąg, jadący z Poz- 
nania dołOstrowia. Na szczęście 
nikt z pasażerów ani obsługi kolejo 
wej szwanku nie poniósł, gdyż po- 
ciąg jechał bardzo wolno. 

Przyczyną wykolejenia pociagu 
było rozluźnienie się nagrzanych 
szyn w ,spojeniach, wskutek upału, 
dochodzącego do 42 st. 

P 0 


Rozumowanie najprostsze | 


Jest to zrozumiałe i naśladowania 
godne, że dziesiątki i setki obywateli 
pewnego dnia mówią sobie: wygrywają 
na loterji inni, może teraz kolej na 
mnie, A więc gramy, kupujemy los do 
I klasy wcześnie, bo ciągnienie już 
19 czerwca, a losów może zabraknąć, 
jak to się zdarzyło już kilkakrotnie, 
Wybór kolektury nie jest trudny dla 
ludzi patrzących bystro i szybko wy- 
snuwających wnioski. Gdzie gra więk- 
szość poważnych znajomych? U Wolań 
skiej! Gdzie padają oddawna liczne wy- 
grane? Także u Wolańskiej! O czem 
świadczą liczne filje tej kolektury? O jej 
powodzeniu, o mnóstwie jej klientów, 
którzy najwidoczniej są zadowoleni, bo 
nie odchodzą, ale grają i wyśrywają. 
Wszystko więc przemawia za tem, że 
warto grać u Wolańskiej. Ciągaą więc 
poszukiwącze szczęścia do tej kolektu- 
ry, kupują losy, grają, a szczęście im 
sprzyja, zgodnie z dobrą i wieloletnią 
tradycją tej szczęśliwej kolektury, W 
taki prosty i jakże słuszny sposób rozu- 
mują klienci kolektury A. Wolańska 
ji nie mylą się. 


Złośliwa plotka 


W ubiegłym tygodniu jedno z pism 
popołudniowych podało wiadomość, że 
mniejacy bracia Baliccy” zakupili z lía 
cytacji za zł. 1,900 fabrykę „izolator“, 
która warta jest 200.000 zł. Według 
naszych wiadomości, rzecz się przedsta- 
wiała zgoła inaczej, Firma „B-cia Ba- 
liccy”, jako dostawcy i wierzyciele 
wspomnianej wyżej fabryki „Izolator”y 
brali udział w licytacji, spowodowanej 
zachowaniem się f-my „izolator“, i ty- 
tułem zabezpieczenia swych należności 
nabyli parę maszyn za 1900 zł, a nie ca 
łą fabrykę. Rzecz oczywista, że tak do- 
brze znana i poważna firma, jak „B-cia 
Balicey" nie ma żadnego interesu w u= 
nieruchomieniu poważnego odbiorcy, 
wręcz przeciwnie, w interesie jej leży, 
ponowne uruchomienie f-ki „Izolałor”. 
W tym też sensie f-a „B-cią Baliccy” 
zwróciła się do f-my „Izolator” z pro- 
pozycją ponownego odstąpienia naby- 
tych z licytacji maszyn za zwrotem wyi 
łożonej sumy, lecz zarząd fabryki z pros 
pozycji tej nie skorzystał, 


0 eksmisję z grobowca... 
Makabryczna sprawa 


w sądzie grodzkim 

Makabryczna sprawa o eksmisję 
z grobowca toczyła się przed sądem 
grodzkim III-go oddziału. 

W Warszawie od dawiendawna 
istnieje gmina staroobrzędowców, 
która posiada jeszcze nadany przy» 
wilejem ,króla Stanisława Augusta, 
cmentarz na Grochowie. Gmina li- 
czy niewielu członków, przeważnie 
spokrewnionych ze sobą, w każdym 
razie blisko z sobą zżytych. 

W marcu 1934 roku zmarła w War 
szawie Wiktorja Proniakowa. Za o- 
bopólna zgodą dwóch członków ro- 
dziny, inżyniera Prokofjewa i Wło- 
dzimieża Proniakowa, zmarłą pocho 
wano w grobowcu rodzinnym na 
cmentarzu staroobrzędowców. 

Po pewnym czasie między \ krew- 
nymi doszło do ostrych zatargów ro- 
dzinnych, w wyniku których Pro- 
niaków, chcąc dokuczyć inżynierowi 
Prokofjewowi, zażądał usunięcia 
zwłok zmarłej Proniakowej z gro- 
bowca rodzinnego. Proniakow wy- 
stąpił do sądu z formalnem powódz- 
twem o eksmisję zwłok. 

Sąd postanowił zwrócić się o opi- 
nję do duchownego, przełożonego 
gminy, który zarządził specjalną wi 
zję na cmentarzu. 

Po dokonaniu oględzin i zbada- 
niu stanu faktycznego, komisja pod 
przewodnictwem księdza staroobrzę 
dowców Rancewa wydała opinię, że 
przenoszenie zwłok zmarłej jest nie- 
dopuszczalnem, a waśnie między ży- 
wymi nie mogą zakłócać wiecznego 
spoczynku zmarłej. 

Na rozprawie sądowej adwokat 
Marjan | Dietrich, działający w imie- 
niu rodziny Prokofjewa, powoływał 
się na opinię duchowieństwa:i wska 
zywał, że złośliwe żądanie powoda 
winno tylko spotkać się z naganą, 
nigdy zaś nie może być uwzględnio- 
ne. | 
Sąd!podzielił te wywody i umorzył 
skargę.  Proniakow zapowiedział a- 
pelację. 


Przybysz ze Wschodu 
obeiżywie wyraził 
się o Polsce 
W Sądzie Okręgowym  rozpatry- 
wana była sprawa Józefa Apfelbau- 
ma, przybysza z Z.S.RJR., który w 

Polsce korzystał z prawa azylu. 
Akt oskarżenia zarzucał Apfelbau 
mowi znieważenie narodu i państwa 
polskiego. i 
Wyrazy zniewagi miały paść w: 
czasie rozmowy przy stoliku kawiar' 
nianym w „Polonii*. Dosłyszała je 
część publiczności, która zareagowa 
ła spontanicznem oburzeniem. We- 
zwano posterunkowego. Apfelbauma 
zaaresztowano. ; 
Wczoraj na rozprawie przybysz Z 
Sowietów nie przyznał się do winy, 
twierdząc, że jest najbardziej lojal 
nie usposobiony wobec Polski. 
Ponieważ jednak fakt rzucenia o- 
belżywych wyrazów został stwier- 
dzony przez świadków, sąd skazał go 
ma 8 miesiecy -aresztu, zaliczając 
areszt prewencyjny. | 


Dr.Z.* AJNCY 


Weneryczne, płciowe i skórne przyjmuje 


| 9 r—9 w. w niedz, do 2-ej, LESZNO 36 


i ae 


NOC UPOJEŃ.. NOC ROZ- 


Początek o godz. 5, 
KOSZY... NOC MIŁOŚCI prze- 


w niedziele i święta 


DZIŚ! DZIŚ! 


Doskonała pikantna komedja muzyczna. 


KINO-TEATR 


Czary 


Maskarada miłości 


Wiedeń, Monte-Carlo. 


żywają: 


Eliza LANDI, 
RALSTON, Nils 


Esther 


o godz. 3 p. p. 
ASTHER i 


Nad program aktual- § 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


W rolach główn 


„Miłostki księcia i jego lokaja. 


ŚMIEJMY SIĘ! — RADUJMY SIĘ! — WESELMY SIĘ! 


Modernizacja ulic w Piotrkowie 


Bruki systemu inż. Hałasa w ogniu krytyki 


Miasto Piotrków, pozbawione 
nowoczesnych bruków, konten- 
tować się musiało „kocimi łe- 
bkami”, które niezbyt często 
zamiatano i zlewano wodą, oglą- 
dając się przeważnie na zmiło- 
łowanie Boże, w postaci opa- 
dów atmosferycznych. 

U schyłku roku ubiegłego 
Zarząd m. Piotrkowa powie- 
rzył firmie Inż. Hałasa reno- 
wację ulic: Toruńskiej, Stron- 
czyńskiego i placu Kościuszki, 
nowym specjalnym systemem,, 
który w Niemczech, a także 
w zachodnich prowincjach na- 
szego państwa znalazł w całym 
szeregu miast i powiatów sze- 
rokie zastosowanie, dzięki swej 
trwałości i wytrzymałości, za- 
równo na ciężary, jak i dzia- 
łania atmosferyczne. 

System ten jednak spotkał 
się z licznymi głosami krytyki 
"2e strony mieszkańców, a to 
wskutek niebywałych tumanów 
kurzu, jakie wytwarzały się na 


ulicach, według tego systemu | 


odnowionych. 

Przedsiębiorca inż. Hałas po 
przybyciu do Piotrkowa, zapo- 
znaniu się z tym stanem rze- 
czy i wysłuchaniu opinji mia- 
rodajnych czynników w Zarzą- 
dzie miasta wydał szereg za- 
rządzeń, które miały wydać ko- 
rzystne rezultaty. 

W szczególności polecił inż. 
Hałas usunąć nagromadzone 
podczas deszczowej pory błoto, 
a następnie wskazał na konie- 
czność regularnego i częstsze- 
go, niż dotychczas zamiatania 
i polewania wodą ulic według 
jego systemu odnowionych. 

krótce ma być sprowadzony 
specjalny taran mechaniczny, 
którego zadaniem będzie wy- 
równanie kantów i pewnych 
niedociągnięć na tych odcin- 
kach, Znawcy i specjaliści w 
dziedzinie budownictwa dro- 
gowego, którzy dytychczas od- 
hosili się z pewnym sceptycy- 
zmem do robót, wykonywa- 
nych systemem Hałasa, obenie 
podobno zmieniają opinię na 
korzyść tego systemu. Smie- 
szne są na ten temat uwagi na 
łamach I. K. C., ze strony tak 
„wybitnego fachowca”, jakim 
jest piotrkowski „korespon- 


Najlepsze lody 


Jak w latach ubiegłych otwar- 
tą została Altana w ogrodzie 
po-Bernardyńskim w Piotrko- 
wie pod osobistem kierownic- 
twem właściciela znanych za- 
kładów gastronomicznych p. 
Antoniego Gletkiera. Jest to je- 
dyny w Piotrkowie letni lokal 
na otwartem powietrzu zaopa* 
trzony w słynne ze swej do- 
broci lody własnego wyrobu, 
oranżadę, mleko zsiadłe i sło» 
dkie, kawę, herbatę, czekoladę 
i wodę sodową. Ceny jak prze- 
konaliśmy się są bardzo niskie 
i umiarkowane. Kto więc chce 
naprawdę popróbować dobrych 
lodów, oraz użyć na renomo- 
wanych napojach chłodzących, 
niech korzysta zawsze z cu- 
kierni p. Gletkiera w Altanie 
ogrodu po-Bernardyńskiego, łą- 


cząc przyjemne z pożytecznem. 


dent” as tego dziennika — a 
które nie zasługują na rzeczo- 
wą polemikę. 

Można tylko pod adresem 
tekiego niepowołanego kryty- 
ka zacytować łacińskie przy- 
słowie: Ne sutor supra crepi- 
dam — co, panie autorze, na 
język, ojczysty znaczy: Jeśliś 
szewc patrz swego kopyta... 

Przy sposobności nadmienić 
należy, że w całej Polsce jest 
zapotrzebowanie na wykwalifi- 
kowanych kamieniarzy, których 
tysiące może znaleźć zajęcie. 

Zarząd m. Piotrkowa kładzie 
szczególny nacisk, żeby ci zna- 
leźli fach w ręku przy obróbce 
kamieniołomów, tak, że wy- 
kwalifikowani kamieniarze prze- 
staną być ciężarem miasta jako 
bezrobotni. 

Przy robotach systemem inż. 
Hałasa piotrkowscy robotnicy 
okazują wyjątkowe uzdolnienie. 


Kryzys skończony 


Pełna optymizmu i radości życia przebojowa komedja muzyczna produkcji franc. 
ych: ALBERT PREJEAN oraz DANIELLE DARRIEUX. 


KRONIKA FILMOWA 
„czary 


Kino „Czary” wyświetla film 
światowej sławy p. t. „Maska- 
rada miłości”, reżyserji Janusza 
Whale. Kómiczne sytuacje, któ- 
re budzą nadzwyczajną weso- 
łość na widowni, świetna gra 
artystów, tempo, bardzo ładne 
zdjęcia zbytkownych, przepy- 
sznych wnętrz, — oto poważne 
plusy tego wesołego obrazu 
Smiejmy się dziś bo niewiado- 
mo czy jutro śmiać się będzie- 
my. Nils Asther (Książę Rom- 
mer), w roli wytwornego i wy- 
trawnego amanta jest niepo- 
równany. Paul Lukas jako wy- 
tworny kamerdyner wytworne- 
go księcia wzorujący się na 
swymi panu w perypetjach mi- 
łosnych jest doskonały. Gentel- 
meńska scena usługiwania swe- 
mu kamerdynerowi jest dobrze 
zrobiona. Warto więc spieszyć 
i obejrzyć ten doskonały i 
wesoły film. 


Zawiadomienie 


Jak w latach ubiegłych otwartą została MLE- 
CZARNIA w ALTANIE ogrodu po BERNARDYNSKIECO 
pod zarządem 


ANTONIEGO 


która 

wyborowe lody śmietankowe i owocowe w różnych 

smakach, mleko, obiady, lemoniady i wodę sodową. 
Ceny wyjątkowo niskie. 


GLETKIERA 


poleca 


Wyruszcie z kąta na wielki świat 


aby zasmakować innego, szerszego, 


lepszego życia. 


Na to brakuje Wam 


tylko większej sumy. Można ją łatwo 


uzyskać, 


grając na loterji. Bądźcie 


dobrej myśli i niezwłocznie napiszcie do 
nas po szczęśliwy los do I klasy. Ocze- 
kuje on Was w szczęśliwej kolekturze 


KOLEKTURA 


A.WOLAŃSKA 


Centrala: WARSZAWA, Nowy Świat 19. Konto P.K.O0. 7192 


Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą. 
Cena losu 40 zł.; ćwiartki 10 zł. Ciągnienie 19 czerwca b.r. 


MIECZ 
Concordja (Piotrków) — 
Hakoah (Radomsko) 5:4 2:1 


Rozegrane jako towarzyskie 
spotkanie piłkarskie między mi- 
strzem m. Piotrkowa K-S. Con- 
cordją a Hakoahem m. Radom- 
ska, zakończyło się nieznacznem 
zwycięstwem miejscowych, któ- 
rym pomagał też ich sędzia. 
Concordja wystawiła drużynę 
silnie osłabioną z zaledwie 4-ro- 
ma graczami z pierwszej dru- 
żyny. Bramki dla gości zdobyli: 
Pietrzyk 2, Drozdowski i Ost- 
rych po jednej. 


Zawody 
w nadchodzącą niedzielę 16 b. m. 


Na boisku piłkarskim w Piotr- 
kowie na Budkach odbędzie się 
w najbliższą niedzielę o godzi- 


nie li-ej sensacyjne spotka- 
nie z cyklu rozgrywek o mi- 
strzostwo kl. B» pomiędzy piotr- 
kowską Skrą a K.K.S. Koluszki. 
Wobec tego, że obie drużyny 
pretendują do tytułu wicemi- 
strza Podokręgu mecz ten za- 
liczać się będzie do spotkań 
nadzwyczaj ciekawych. 

W tymże dniu o godzinie 
17.20 odbędzie się mecz Con- 
cordja — M. K. S. 


Początek o g. 5 p.p. $ 
w niedziele i święta 
o godzinie 3 p.p: 

Nad program 


o P A + 


Na falach eteru 


Tydzień rolnika 15—22 IV. 

(C.P.C) „Jakie nasienie taki 
plon”, powiada przysłowie, o 
którem przypomni rolnikom ra- 
djo w niedzielę 16 b.m. o godz. 
15-ej w pogadance inż. Włady- 
sława Zaborskiego p.t. „O zbie- 
raniu nasion”. Tegoż dnia ty- 
godniowe sprawozdanie z ryn- 
ków produktów rolnych omówi 
p. Stabisław Prus Wiśniewski. 
O godz. 15.45 lekarz wetery- 
narji p. Zygmunt Olszański w 
pogadance p. t. „Porady wete- 
rynaryjne” odpowie słuchaczom 
oraz przypomni o zabiegach 
rolnika w tym czasie na wy- 
padek epidemji wśród zwierząt 
domowych. 

W poniedziałek „Skrzynka 
rolnicza” w opr. inż. Wacława 
Tarkowskiego; we wtorek, Wia- 
domości rolnicze” wygłosi p. 
Józef Płatek; w środę poga- 
dankę p. t. „Rybactwo latem” 
wygł. inż. jan Arnold. Audycje 
te odbywają się zawsze o godz. 
20-ej. 

W czwartek 20 b.m. o godz. 
15-ej rozgłośnia warszawska 
nada pogadankę dla wsi p. t. 
„Igranie z ogniem”, a o godz. 
15.22 p. Zofja Mierzwińska wy- 
głosi pogadankę dla gospodyń 
wiejskich p. t. „Praca i zaba- 
w życiu dziecka wiejskiego”. 
Od dawien dawna na wsi utarło 
się przekonanie, że dziecko już 
od szóstego roku swego życia 
stać się winno niezbędną siłą 
roboczą, na którą się w kalku- 
lacji gospodarskiej liczy. Po- 
mijając sprawę opieki i dostar- 
czania dziecku w tym wieku 
najprymitywniejszych wygód, 
na barki dziecka przeważnie 
spada ciężar pasienia gesi, 
owiec i krów. O tem jak wta- 
kich warunkach rozwija się 
umysł i charakter dziecka mó- 
wić będzie prelegentka wska- 
zując jednocześnie właściwą 
drogę w wychowaniu przyszłe- 
go pokolenia. 

W piątek „Skrzynka rolni- 
cza” wygł. inż. Wacław Tar- 
kowski, a w sobotę pogadankę 
p. t. „Poznajmy przepisy finan- 
sowo-rolne” wygłosi inż. Fry- 
deryk Zoll, Kierownik Woje- 
wódzkiego Biura do spraw fi- 
nansowo-rolnych w Warszawie. 

Reoganizacja orkiestry 

symfonicznej w P. R. 

(C.P.C.) W skład obecnej ot- 
kiestry symfonicznej P.R. wcho- 
dziło wielu muzyków, zatru- 
dnionych jednocześnie w innych 
instytucjach muzycznych, co do 
pewnego stopnia odbijało się 
ujemnie na jednolitości wyko- 
nanych utworów. Aby temu za- 
radzić, kierownictwo P.R, przy- 
stępuje do zorganizowania zu- 
pełnie własnej orkiestry symfo- 
nicznej, składającej się z osób, 
zatrudnionych wyłącznie w P. 
Radjo podobnie jak „Mała Or- 
kiestra” pod dyr. Górzyńskiego. 

Jednocześnie skład tej or: 
kiestry zostanie powiększony 
do 40 osób. 


„JAK MARSZAŁKA WITANO 
; W NIEBIE” 


W ramach organizowanych przez 
Wojskowy Instytut Naukowo-Ośw ato- 
wy M. Spr. Wojsk. audycyj radjowych 
nadana b”dzie w dniu 17 czerwca o 
godz. 19.40 audycja żołnierska pióra 
Zygmunta Nowakowskiego p.t. „Jak 


Marszałka witano w.niebie"” w wyko- 
naniu artystów krakowskich. 


Paweł LUKAS. 


Tygodnik aktualności H 


ności dźwiękowe 


R 
SECT 


UWAGA! AMATORZY FOTOGRAFJI 

Samo fotografowanie nie pozostawia 
jeszcze dobrej pamiątki w albumie, do- 
brze zrobiona odbitka może dać pełne za- 
dowolenie. 

Wszelkie prace amatorskie przyj- 
muje do wykonania nowocześnie urzą- 
dzone laboratorjum fotograficzne przy 
Składzie Aptecznym 


Adama Balda, sz ozków, 


W szponach handlarzy 
ŻYWYM TOWAREM 


Romantyczne przygody uroczej Polki na 
obczyźnie 

— Muszę jeszcze przygotować się 
na lekcję. 

Ale on przytrzymał ją jeszcze u 
drzwi. 

— Polu, ty jesteś nietylko tego mie- 
szkania ozdobą, ale jego duszą. 

Chociaż ani rano, ani wieczorem na 
dobranoc nie -podawali sobie ręki, coś 
pchało go ku niej. Zerwał się szybko u- 
jął jej rękę i pocałował gorąco. 

Dziewczyna przeraziła się tak ogro- 
mnie czuła się tem zaszczyconą. Bo kto 
widział lub słyszał, by taki bogaty, taki 
prawdziwy pan całował w rękę prostą 
dziewczynę niby hrabinę? A to on, któ- 
ry widział ją w hańbie, w lupanarze, który 
ją z tego bagniska wydobył. Wprawdzie 
od tego czasu zmieniła się wyrastała już 
na pannę elegancką, edukowaną, wszela- 
ko nigdy nie mogła być niczem innem, 
jak głupią dziewczyną wobec takiego, jak 
on człowieka. 

Za co on ją całował w rękę, nie 
wiedziała w gruncie rzeczy. Poprostu 
dlatego‘ że taki dobry i miły, taki praw- 
dziwy anioł, któremu powierzył ją sam 
Pan Bóg. © 


XII 


Wyrzuty sumienia znów nawiedziły 
panią Oskierczynię, gdy zgodziła się ma- 
tkować Poli na balu, a potem wypoczy- 
wąć kilka dni w ognisku domowem tego 
dzikiego małżeństwa, 

Rozmyślając nad tem, pani Eugenja 
przyszła do przekonania, że mogło się ta 
stać jedynie w słabej chwili jej życia, 
gdy poświęcenie jej dla upadłej dziew- 
czyny wzięło górę nad względami moral- 
ności. Okolicznością łagodzącą jej winę 
było, że Pola poczytywała swą mentorkę 
za naczynie wszechwiedzy, oraz za naj- 
wyższy autorytet w kwesjach estetycz- 
nych, że robiła nie złe postępy w nau- 
kach, a pod względem manier, wzięcia i 
sztuki ubierania się zasługiwała na naj- 
leprzy stopień. Niemniej, towarzysząc tej 
parze kochanków, niejako w roli ciotki 
Poli, pani Eugenja ściągała na siebie cięż- 
ki zarzut, że nietylko toleruje, lecz uzna- 
je formalnie ich dziki związek, że służy 
im za parawan, za t. zw. przyzwoitkę. W 
istocie cząstką ich grzechu obciążała swo- 
ją czystą duszę. Jakoż na prośbę pana 
Lenza byłaby dała odpowiedź odmowną 
gdyby nie to, że ów bal miał odbyć się 
w mieście gdzie nikt nie znał pani Eu- 
genji. Nie zachodziła też obawa, aby o 
dyskresji tej miał dowiedzieć się ktokol- 
wiek w kołach towarzyskich Brukseli, do 
jakich się zaliczała. Powtóre odmowna 
jej odpowiedź byłaby może pociągnęła 
za sobą zerwanie stosunku z Polą i z p. 
Lenzem, a to w konsekwenji byłoby za- 
chwiało budżet emerytki. 

Gdy pan Wojciech wyjechał do Lon- 
dynu na trzy dni, pani Eugenja zabrała 
Polę z sobą da Brukseli, z miłą misją ku- 
pienia jej pięknej toalety „imieninowej”, 
stosownie do jej uznania. Do gustu jej 
i smaku miał pan Wojciech więcej zaufa- 
nia, aniżeli do swego i Poli. 

— Zaraz pierwszego dnia znalazł się 
przy boku tych pań sekretarz poselstwa 
polskiego, pan Kornel Uszytowicz. Dwa 
razy była Pola sama z panią Oskierczy- 
ną w Brukseli i dwa razy figurował przy 
królewskiej blondynie elegancki salono- 
wiec. 

Dalszy ciąg nastąpi 


Najnowsza powieść „Przekleństwo Złotego Gielca* do nabycia w kioskach po 26 gr 
(zeszyt VIII już w rozsprzedaży) 


a 
Radio 
PIĄTEK, 14 czerwca. 

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.33 Pobudka do gimnastyki. 6.36 Gim- 
nastyka, 6.50 Muzyka (płyty). 8.00 Au- 
dycja dla szkół, 8.05 Audycja dla pobo- 
rowych. 8.20 Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 8,25, Wskazówki prak- 
tyczne. 11.57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
Dziennik południowy. 12.15 Koncert w 
wykonaniu Orkiestry Kameralnej. 13.30 
„Z rynku pracy”. 15.15 Przegląd giełdo- 
wy. 15.25 Wiadomości o eksporcie pol- 
skim. 16.00 „Jedźmy na kolonje letnie”. 
16.15 Koncert ze Lwowa. 16.35 Poga- 
wędka dla chorych w opracowaniu ks, 
Kapelana Michała Rękasa (ze Lwowa). 
16.50 Codzienny odcinek prozy": 
ciak" — Wacława Grubińskiego, 17.30 
„W Litwie Kowieńskiej” — reportaż, 
wygłosi M. B. Lepecki. 18.00 „Piękno i 
brzydota polskiego miasteczka”, 18.15 
„Cała Polska śpiewa” — audycję popro- 
wadzi prof. Bronisław Rutkowski. 18.30 
„Skrzynka ogólna", 18.40 Chwilka spo- 
łeczna. 18.45 Arje i pieśni w wykonaniu 
Jadwigi Dębickiej i J. Rogaczewskiego 
(płyty). 19.05 Zapowiedź programu na 
dzień następny. 19.15 Koncert reklamo- 
wy. 19.30 Recital fortepianowy Gertru- 
dy Konatkowskiej (z Poznania), -19.50 
Fragment z poematu J. Słowackiego 
„Król Duch”, w wykonaniu Stefena Ja- 
racza. 20,00 Skrzynka rolnicza” — ko- 
resp. bieżącą omówi inż. Wacław Tar- 
kowski. 20.45 Dziennik wieczorny, 20,55 
„Obrazki z życia dawnej i współczesnej 
Polski", 21.00 Transmisja z Filharmonji 
Warszawskiej. 22:00 Wiadomości spor- 
towe ogólne. 22,06 Wiadomości sporto- 
we lokalne, 22.10 Mała Orkiestra P. R. 
pod dyr, Zdzisława Górzyńskiego. 


SOBOTA, 15 czerwca. 

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.33 Pobudka do gimnastyki. 6.36 Gim- 
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 8.00 Au- 
dvcja dla szkół. 8.25 Wskazówki prak- 
tyczne. 11,57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
Dziennik południowy. 12.15 „Dla na- 
szych letnisk i uzdrowisk”. Koncert w 
wykonaniu Kwintetu sałonowego Arka- 
djusza Flató, 13,00 Chwilka dla kobiet. 
13,05 Ork. Mandolinistów. 14.30. No- 
wości z płyt. 15.15 Przegląd giełdowy. 
15.25 „Nasz handel morski”. 15.30 Teatr 
Wyobraźni nadaje słuchowisko dla dzie- 
ci p. t. „Młody marynarz" pg. A. Mar- 
'czyńskiego. 16.15 Koncert Małej Ork. 
P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 
16.50 „Codzienny odcinek prozy". 17.00 
Koncert w wyk. Ork. P. R. pod dyr. Sta- 
nisława Nawrota. 17.45 „Preludja Clau- 
de Debussy'ego". Audycja IV-ta w wyk 
Bolesława Woytowicza (fortepian). 18.00 
Poradnik sportowy, 18.10 „Minuta po- 
ezji': Dwa wiersze Leopolda Staffa ze 
zbioru „Ucho igielne", 18.15 „Cała Pol- 
ska śpiewa” — Pieśni w wyk. Chóru 
męskiego „Echo”. 18,30 Przegląd wy- 
dawnictw — omówi prof. Henryk Moš- 
cicki. 18,40 „Życie kulturalne i arty- 
styczne stolicy”. 19.05 Zapowiedź pro- 


gramu na dzień następny. 19.30 „Nasze: 


pieśni" — w wyk. Anieli Szlemińskiej. 
19.50 Pogadanka aktualna, 20.10 Kon- 
cert Poznańskiego Chóru Katedralnego. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Obraz- 


„Ko= | 


przeraził się mydła 1... umart ze strachu 


Rząd sowiecki wysłał niedawno 

| specjalną komisję sanitarną do od- 

ległych ziem Syberji, o których do- 

| tychczas wiedziano w cywilizowa= 
nym świecie bardzo niewiele. 

Nie wiedziano też nic ¢ ludziach 
ziemie te zamieszkujących, o iG» spo 
sobie życia, o stopniu ich kultury 
i cywilizacji. Wogóle nic więcej o 
nich do niedawna nie wiedziano niż 


o... tajemniczych mieszkańcach Mar 


Ba. 
Sowiecka ekspedycja przywiozła 
mieco szczegółów z życia tych ludzi. 


Okazało się, że ludzie ci prowadzą 
tryb życia podobny do życia eskimo- 
sów. O naszej kulturze i cywiliza- 
cji wiedzą bardzo niewiele, żyją w 
stanie najzupełniejszej dzikości. 
Kierownik ekspedycji próbował 
nawiązać jakiś kontakt z ludźmi tej 
dalekiej północy. Pewnego dnia 
wziął do swego namiotu jednego z 
tubylców młodego, zdrowego czło- 
wieka i postanowił go... umyć. 
Eksperyment zakończył się wręcz 
tragicznie. Młody dzikus, któremu 
kierownik ekspedycji dał mydło do 


ręki przeraził się tak niesłychanie 
"widoku mydłin, jakie powstały na 
ręce, zmoczonej wodą, że dostał a- 
taku sercowego i... umarł. 

Ekspedycji cudem udało się ujść 
z życiem. Rodacy tragicznie zmar- 
łego rzucili się bowiem na  „bia- 
łych czarowników** i chcieli ich 
zamordować. 

Ekspedycja wróciła już do Mo- 
skwy, teraz rozpocząć się ma dopie- 
ro systematyczna praca nad „ukul- 
turalnieniem'* dzikiego szczepu, 


Automatyczne spadochrony 
w amerykańskich samolotach pasażerskich 


Katastrofa największego samolo- 
tu rosyjskiego „Maksym Gorkij* 
| wywołałą pewne poruszenie na ca- 
|jłym świecie. Zaczęto się zastana- 
wiać nad zwiększeniem warunków 
| bezpieczeństwa pasażerów fruwają- 
cych okrętów, zaczęto myśleć o za- 
bezpieczeniu wszystkich pasażerów 
spadochronami. 
Myśl zaopatrzenia każdego pasa- 
żera samolotu spadochronem zosta- 
ła już dawno rzucona w Ame- 
ryce. Przyczem postanowiono nie 
wprowadzać spadochronów w komu 
nikacji pasażerskiej, żeby nie bu- 
dzić wśród publiczności paniki. 


Pewien obywatel francuski miał 
niedawno ogromnie zabawną przy= 
zodę na Rivierze. 

Pewnego dnia spotkał on na pla- 
ży jakąś uroczą kobietę. Zauważył 
ją z dość znacznej odległości i po- 
dążył w jej stronę. 

Nieznajoma, czując jakgdyby, że 
jest Ścigana, przyspieszyła kroku. 
Ta gonitwa trwała przez czas 
dłuższy, wreszcie gentleman dogo- 
nił damę i zastąpił jej drogę. 


ski“, 21.00 Audycja dla Polaków zagra- 
nicą, poświęcona gospodarczym i kultu 
ralnym sprawom wsi polskiej. 21.30 
„Echa leśne" — koncert w wyk. Ork. 
P, R. 22.00 Wiadomości sportowe ogól- 
ne. 22.10 Audycja muzyczno-słowna, 


i Z Z Z ZEE ZA OO EO 


ki z życia dawnej i współczesnej Pol-| 22,30 Mała Orkiestra P. R. 


Amerykanie mieli też duże wąt- 
pliwości, co do tego, czy pasaże- 
rowie będą umieli dać sobie radę 
zə spadochronem, czy potrafią go 
ną czas rozwinąć. 

Oczywiście możnaby poddać wszy- 
stkich pasażerów pewnemu prze- 
szkołeniu, ale wtedy komunikacja 
samolotowa byłaby dostępna tylko 
dla wybranych, dla tych, którzy po- 
siedli sztukę opanowania spado- 
chronu. 

Po katastrofie samolotu sowiec- 
kiego postanowiono jednak, mimo 
tych wszystkich zastrzeżeń wpro- 
wądzić w amerykańskiej komunika- 


— Niemożliwe, to ty! — wykrzy- 
knął zdumiony. 

— Ach — zawołała tylko mada- 
me i dramatycznie zemdlałą. 

Krótko i węzłowato: okazało się, 
że gentleman spotkał na Rivierze 
swoją własną żonę, która powinna 
była jaknajprzykładniej siedzieć w 
swojem mieszkaniu w Paryżu i... 
marzyć o mężu, 


Kiedy dama odzyskała przytom- 
ność, zrobiła mężowi dziką awan- 
turę. ss 

— Teraz już wiem, jak się zacho 
wujesz podczas urlopu, latasz za 
wszystkiemi spódniczkami — krzy- 
cząła. 

— Ależ kochanie, odrazu pozna- 


cji pasażerskiej spadochrony. 

Nowe spadochrony, które już 
niedługo mają zostać we wszyst- 
kich samolotach amerykańskich za- 
instalowane, będą spadochronami 
automatycznemi. Umieszczone one 
będą nad każdym fotelem wewnątrz 
samolotu. W razie katastrofy otwo- 
rzą się same, przyczem dodać trze- 
ba, że będą przytroczone do pasa 
każdego pasażera w momencie od- 
lotu aeroplanu. 

Te nowe automatyczne spado- 
chrony, zapewnić mają pasażerowi 
| stuprocentowe bezpieczeństwo. 


Nie zalecać sie do własnej żony! 


bo to prowadzi do rozwodu 


łem, że to ty — powiedział łagodnie 
mąż i podnosząc głos, dodał — ale 
eo ty robisz na Rivierze, dlaczego 
nie siedzisz w domu! Zdradzasz 
mnie, niewierna! 

Ud słowa do Słowa doszło do 
wielkiej awantury, podczas której | 
małżonkowie zupełnie zgodnie po=| 
stanowili się rozejść na zawszę. 

Podczas udzielania małżonkom | 
rozwodu, sędzia powiedział „przez. 
pół drwiąco, przez pół serjo“; z| 

— Państwo się rozchodzą. Tru- | 
dno, to nie pierwszy rozwód w tym 
roku. Ale po raz pierwszy w życiu 
udzielam rozwodu mężczyźnie, któ- 
rego winą jest to tylko, że zaczepiż 
na ulicy własną żonę. | 


w teatrach 
warszawskich 


Wielki: „Hrabia. Luxemburg". 

Narodowy: „Wachlarz Lady Winders 
mère". 

Polski: „Wyzwolenie", 

Nowy: „Szesnastolatka^, 

Letni: „Muzyka na ulicy”. 

Mały; „Obrona Keysowej'« 

Ateneum: „Mądra mama”, 

Teatr Aktora (Mokotowska ar. 734 
„Chory z urojenia”. 


Kameralny: Przedstawienie zawie 
| szone, 
| Stara Banda: „Warszawa w kwia= 
tach", 


Comoedia: „Rekruci”. 
Instytut Reduty: „Teorja Einsteina”, 
Teatr Dramatyczny (Hipoteczna SJ 
„.ragedja dzieci”. 
Teatr na Kredytowej „Typ A". 
Cyrk: Turniej walk zapaśniczych 


W kinach 


Adria (Wierzbowa): „Jej szampańską 
noc", 

Apollo (Marszałkow. 106): „Bengali 

As (Grójecka 56): „Csibi” i 
uciekinierów", 

Atlantic: „Czerwona dama". x 

Capitol (Marszatkow. 125): „Roześmią 
ne oczy”, 

Casino (Nowy Świat 50): „Niedokońt 
czona symfonia. 

Colosseum Małe: „Świat należy da 
ciebie” i „Ślady o świcie”, 

Colosseum (wielka sala); „Eskimo í 
„Byli sobie dwaj hultaje'". 

Corso: „Żywy zastaw" i rewja. 

Europa: „Rumba”. 

Filharmonja (Jasna 5): „Powrót Fran* 
kensteina". 

Fama: „Malowana zasłona” i „Ja mam 
temperament". 

Forum: „Nędznicy” i „Paryż w ogniu“ 

Kino par. sw. Andrzeja (Chłodna 94 
„Branka syna Puszczy” i „Coraz wyżej" 

Losi „Powrót, Cherlocka Holmesa". 

Majestic: „Ostatni sygnał". 

Miejski: „Tarzan nieustraszony” 

Mewa (Hoża 38): „Wyspa skarbów” i 
„Tajemnica małej Shirley”. 


Nowa Tombola; „Nana” i „Spełnionę 
marzenia”, 
„Miłość Frzulein Doc 


Oko Praskie: 
tor” i dodatki. 

Petit Trianon: „Precz z kryzysem” i Ka 
tarzyna Wielka”. 

Pałace: „Ekstaza” i „Quick”, 

Pan: „Kobieta szuka miłości”. 

Światowid: „Nie chcę wiedzieć, kim 
jesteś". 

Stella: „Sekretarka wychodzi zamąż”, 

Stylowy: „Małą mateczka”. 

Sfinks; „Dama z Moulin Rouge” i „Po 
żegnanie z bronią”, 

Rialto: „Mężczyźni w niebezpiecznym 
wieku”. 

Uciecha: „Moskiewskie noce". 


CENY BILETÓW SAMOLOTOWYCH 
W POLSCE ZE WZGLĘDÓW PROPA- 
GANDOWYCH UTRZYMANE SĄ NA 
NAJNIŻSZYM POZIOMIE! 
KORZYSTAJMY Z KOMUNIKACJI 
POWIETRZNEJ — NAJSZYBSZEJ I 
NAJWYGODNIEJSZEJ! 


JAN BOKAY. 


W OBRONIE Ki 
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BIGTY 


Autoryzowany przekład z węgierskiego Rezsö Schütza. 


— Właśnie że pójdziesz! żądam 
tego! 

— Nie jestem twoją niewolnicą. 

— Słuchaj, ty mnie nie draż- 
nij — warknął. — Zobaczysz, że ja 
"potrafię przełamać twój upór. 
Przysięgam ci! Mam tego wszyst= 
kiego już dosyć! 

— Ja także. 

Uderzył pięścią w stół: 

— Co chciałaś przez to powie- 
dzieć? . 

— Nic. 

Zaległa cisza. Widocznie się na- 
%myśla. Potem mówi dalej: 
` — Zrozum, nieszczęsna: Pastor 
žst moim najlepszym klientem. Mu- 
szę być w dobrych z nim stosun- 
kach. 

= Wiem... 

— Więc twoim obowiązkiem jest 
pomagać mi w tem. Jesteś przecież 
moją żoną! 

— Ale przecież nie jestem wspól- 
mikiem twych interesów. 

Zaśmiał się ironicznie. Złość ma- 
dowała się na jego twarzy. 

— A, tak... Nie jesteś moim wspól- 
nikiem ?... Moje interesa nic cię nie 


obchodzą!... Ale pieniądze cię ob- 


chodzą ?... Moje pieniądze... te, któ-| film z Chevalierem. Ma być nad- szedł. 


ciebie. Jest podobno jakiś nowy 


re ja zarabiam... A które ty wyda- zwyczajny! 


jesz... Na fryzjera... na toalety... na 
telefony, taksówki... 


Wszystko to wyrzucił jednym 
tchem, nadrabiając wesołością. Mó- 


— Nie... 


Widocznie obserwował moje spoj-| 


rzenia, odwrócił się w stronę mego 
vis a vis, uśmiechnął się znacząco, 
jak ktoś, który się już wszystkiego 
domyśla i odezwał się dyskretnie: 
— No, to zostań, stary... Baw się 
dobrze... nie chcę ci przeszkadzać... 
!  Odetchnąłem z ulgą, gdy wy- 
Pewnie Judyta będzie się 
| gniewała, ale to trudno. 
Ta pani przyglądała mi się uważ- 
nie. We wzroku jej -dojrzałem 


— Wstydź się! — przerwała mu| wił, schylony nade mną, odwrócony wdzięczność. 


zdenerwowana, a twarz jej pokryła | 


się rumieńcem, 
— Ja się mam wstydzić?... 


ciebie, ty... 
Nie dosłyszałem ostatniego sło- 


To! 
musiałbym się chyba wstydzić za, Oboje oddali mu ukłon: ona uprzej-' 


plecami do tamtych dwojga. Do- 
piero kiedy skończył i wyprostował 
się — zauważył ich. Ukłonił się. 


mie, on mniej. 
— Znasz ich? — spytałem cicho. 


wa, lecz patrząc na jej wzburzoną| — Kogo? 
twarz łatwo mogłem się domyślić, i — Tych państwa przy stole. 
że było to coś bardżo ordynarnego. — Owszem, znam... — i uprze- 


Tymczasem nadszedł właśnie Ste-| dzając moje następne pytanie, do- 
fek. Ze skruszoną miną rzucił mi się dał: — No płać już, chodźmy! 
na szyję, zalewając mię potokiem — Zostaw mię, nigdzie nie pójdę! 
swej wymowy, jak to zwykle robi, | Spojrzał na mnie, zdziwiony. Po- 
kiedy mię okłamuje. POD nie mógł zrozumieć, Wie- 

— Ach, mój stary... mój drogi,! dział, że zawsze jestem gotów na 

nie gniewaj że się na mnie... Mią-, wszystko. A zwłaszcza, jeżeli sobie 
łem bardzo ważną konferencję... czegoś życzy Judyta. 
Chodziło o kupno majątku. To byli — Przecież chyba nie gniewasz 
ludzie z prowincji, jutro jadą... Nie się na mnie? 
mogłem ich tak odrazu spławić... — Nie, 
Płaciłeś juź? No, to chodź... idzie:  — No, więć o co się dąsasz? 
my stąd! Judyta poszła ze znajo- — Ależ nię podobnego. 
mymi do kina i przysłała mię tu po _  — No, więc co się stało? 
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A mężczyzna mówił dalej, darem- 
nie starając się ukryć coraz bar- 
dziej potęzującą się złość: 

— No, tak, bo ty już zapomnia- 
łaś, ile mi zawdzięczasz! Przy mniej 
+z małej, prowincjonalnej gąski star | 
| łaś się panią z towarzystwa. I teraz 
| mam wdzięczność za to! 

— Znowu zaczynasz? 
| — Nie przerywaj mi, Wiesz, że 
| tego nie cierpię! 
' — Aja nie cierpię, gdy mię w 
publicznym lokalu obrażasz! 

— A to sobie nie cierp, kiedy nie 
cheesz! Ale czy ci się to podoba, 
"czy nie, muszę ci powiedzieć, że 
„bardzo się na tobie zawiodłem! 

— Możesz się ode mnie uwolnić. 
; Wystarczy, jeśli mi to tylko 
, Wiesz.. 
— Niepotrzebnie 


po- 


grozisz. 
Zresztą, 


tak 


mi 


Wcale się tego nie boję. 
łatwo się to stać może, jeśli 


PRZETO 


w dalszym ciągu... 

— (o: w dalszym ciągu? 

— Jeśli będziesz w dalszym cią- 
gu taka uparta, kapryśna i nie” 
ustępliwa. Dobrze będzie, jeśli ci 
przypomnę... 

— Nie potrzebujesz mi nie przy- 
pominać. Niczego nie zapomnia- 
łam. 

W głosie jej brzmi ironja i rozgo- 
ryczenie. Mój Boże, jakżeż oni się 
nienawidzą! Ileż oni już musieli 
przejść, żeby doszło wkońcu do tē- 
go! Więc tyle tylko zostało z wiel- 
kiej miłości! A nawet nie wyglą- 
dają na stare małżeństwo. Oboje 


są młodzi, jeszcze pewnie nie tak- 


dawno, może rok temu czy dwa, 
byli w sobie napewno bardzo za- 
kochani, patrzyli na siebie z radn- 
ścią, marzyli jedno o drugiem, jæi- 
no zdala od drugiego czuło się nie- 
szczęśliwe, chodzili zawsze razem, 
on był bardzo troskliwy dla niej, 
jak dla dziecka, rozpieszczał ją, a 
ona widziała w nim wcielenie ide- 
ału, w tym dzikim bawole. Tak to 
już bywa... 

Nawet od sąsiednich stolików 1u- 
dzie zaczynają zwracać na nich 
uwagę. Kelnerzy z lokajskim iście 
taktem obchodzą ich stolik zdaleka. 
Hałasujące młode towarzystwo tak- 
że już przycichło, trącające się lok- 
ciami i nieznacznie wskazuje ich 
sobie oczyma. 
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